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Grudówna zaciągnęła wartę...

Gigan loRiitetu V.eiewćczkiep Falskiej Zjednoczonei Partii Ro&otaiczei
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Dzień był właściwie taki sam, Jak 
każdy. A jednak Jance Grudównie 
wydawało się, że jest inny. Wpraw­
dzie tak samo uwijali się ślusarze 
przy imadłach, tak *amo płynęły 
nieprzerwanym strumieniem wagi 
do legalizacji, a  jednak... zdawało 
jej się, że pilniki inaczej dzisiaj 
zgrzytają na metalu. Jakby śpiewa, 
ły: wy—bo—ry... wy—'■bo—ry...

To młodzieżowcy z Lubelskich Fa­
bryk Wag, zakładu Nr 3 realizowali 
swoje zobowiązania podjęta dla ucz­
czenia Program u Wyborczego Fron­
tu Narodowego.

• • •
Grudów na przyszła do fabryki trzy  m ie­

siące tem u. D okładnie 21 sierpnia. Pa­
m ięta  ten  dzień dobrze, bo właśnie on 
stanow ił przełom  w jej tyc iu . Z początku 
przerażało Ja wszystko, tym  bardziej, *e 
była z  n a tu ry  n ieśm iała 1 cicha. Ogrom­
ne hale podzielone stołam i, kręcący się 
m łodzi ludzie w granatow ych kom binezo­
nach, Jarzeniowe Światła wiszących u  su ­
f itu  lam p. Na wsi przecież przyzwyczajo­
na  była do czegoś innego. W prawdzie 1 
tam  pracy n ie brakowało, ale tu ta j... zu ­
pełnie co Innego.

— Jak  m nie przyjm ą? — nadawała so­
bie z lękiem pytanie.

Ale przyjęli Ją serdecanle, Jak siostrę. 
Od samego początku zaopiekowała się nią 
„Zojka" — do niedaw na robotnica, dziś 
b rakarka, m ajs te r  okazał się całkiem  m i­
ły, a Jeszcze serdeczniejsza nowa koleżan 
ka, * k tó ą  m iała razem  pracować — Zo­
sia Bleloń.

♦  Z eb ran ia  przedw yborcze  w b lo k a c h  m ieszk a ln y ch
♦  S p o tk a n ia  ch ło p ó w  z k a n d y d a ta m i n a  p osłów
♦  R ob otn icy  z a c ią g a ją  Warty W yborcze

w przededniu wyborów
Agitatorzy obwo- 

u £ b Z b v J l l  dowych kom ite­
tów wyborczych Frontu Narodowe­
go w Szczecinie często organizują 
rebrania wyborców w blokach. Za­
brania takie budzą duże zaintere­
sowanie. Toczą «ię na nich często 
tyw e rozmowy na tem at Programu 
Wyborczego Frontu Narodowego i 
kandydatów na posłów do Sejmu, 
^ s u n ię ty c h  w szczecińskim okręgu 
wyborczym.

Serdecznie rozmawiano na zebra­
niu, jakie odbywało się w mieszka­
niu Tadeusza Szczurkowskiego przy 
Placu Żołnierza n r 4. Z zaintereso­
waniem słuchali wyborcy słów agi­
tatora Kozłowskiego, który oma­
wiał perspektywy rozkwitu kraju 
nakreSlone przez Program Wybor­
czy Frontu Narodowego oraz mówił
0 życiu l działalności kandydatów 
na posłów.

Z  radością wypowiadali «!ę dy­
skutujący o tym, że kandydatam i z 
tch okręgu są zasłużeni robotnicy
1 chłopi, których znają z  ofiarnej 
pracy dla ojczyzny.

Pod odświętnie 
udekorowany bu­

dynek Domu Ludowego w Kątach 
Wrocławskich zjechały geiki wozów,

Wrocław

przystrojonych czerwonymi i  zielo­
nymi flagami. Hasła transparentów  
głosiły: „Glosujemy na «ynów ludu 
polskiego", „Oddamy swe głosy na 
kandydatów Frontu Narodowego" 
„Ponadplanowymi dostawami po­
pieramy Program Wyborczy Frontu 
Narodowego". Z najbardziej odle­
głych gromad gminy Kąty Wrocław 
skie przybyli chłopi, by wraz z ro­
botnikami pobliskich PGR 1 POM 
wziąć udział w spotkaniu z kan­
dydatam i na posłów.

Serdecznie w itano kandydata na 
posła — Józefa Chabę, prezes? 
WKW ZSL. v 

Średniorolny gospodarz Antoni 
Czapran z przodującej gromady 
Czernczyce podkreślił w dyskusji: 

„Jestem szczęśliwy, te  mogę dziś 
wspólnie * Innymi chłopami naszej 
gromady rozmawiać % naszym kan­
dydatem na posła. Znamy go wszy­
scy I w pełni popieramy jego kan­
dydaturę. Chłopi naszej gromady, 
wszyscy jak jeden mąż, pójdą do 
urn wyborczych. Nasze poparcie 
Programu Wyborczego Frontu Na­
rodowego wyraziliśmy jut ponad­
planowymi dostawami. Cała wieś
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A systenci Zakładu 
Kuzynoznawstwa R olniczego 17,X O S 

Mgr ln i .F u r ta k  Jan * *
Kgr in i.T lsc n r d l Za z ia lt r a

f i s i ,

Warszawa

wywiązała się w 1 0 0 % zc wszyst­
kich obowiązków wobeo Państwa".

W Fabryce Sa­
mochodów Oso­

bowych na Żeraniu we wsystkich 
wydziałach produkcyjnych odbyły 
się zebrania. Postanowiono masowo 
zaciągnąć W arty Wyborcze. Pełni je 
już 25% załogi narzędziowni,. 95"U 
robotników wydziału montażu oraz 
załoga wydziału remontowego. W ar­
ty pozwolą na przekroczenie planu, 
podniesienie jakości i zmniejszenie 
o 0.5% ilości braków w stosunku 
do III kw artału.

Jednym  z pierwszych zespołów, 
który w fabryce umieścił przy 
swoich stanowiskach proporczyk 
oznaczający zac iśn ięc ia  W arty 
Wyborczej, była brygada ślusarska 
Jana Szymanowicza z wydziału re­
montowego.

Zaczęła od przykręcania wlnklclków do 
zalegalizowanych wag. Robota wcale n ie­
trudna.

Trzy miesiące zleciały Jak z bicza strze­
lił. Jan k a  G rudów na ani slg obejrzała, 
Jak Ją wchłonął kolektyw.

• *  *

Zaczęło sdę wszystko od Moczulew 
skiego. Od samego rana kręcił się 
młody ślusarz niespokojnia po hali 
montażu, z tym pogadał, tamtemu 
coś szepnął, a  potem ze zdwojoną 
energią zabierał się do pracy.

Przyczyna jego niezwykłego zacho 
wania wyjaśniła się szybko. Po hali, 
n potem fabryce gruchnęło, że 
Moczulewski zaciagnął wartę. Na 
cześć wyborów... Na cześć Programu 
Wyborczego Frontu Narodowego. 
Moczulewski, mimo że nie ma jesz­
cze 18 lat również chciał uczestni­
czyć w wyborach. A  dla czynu pro­
dukcyjnego nie ma granicy wieku.

Spojrzała Grudówna na Bieloń. 
Tamta odwzajemniła spojrzenie. 
Zrozumiały się bez słów.

Naradzały się chwilę szer'.em. 
Potem ołówek, papier... i nieśmiałe 
pukanie do drzwi... „Zojka" — 
przewodnicząca ZMP przyjęła je 
bardzo serdecznie. Grudówna i Bie­
loń nie były wprawdzie ZMP-ówka- 
mi, ale miały zaufanie do organiza­
cji. Nie była to jedyna wizyta u 
„Zojlti" tego dnia. Prawie wszyscy 
młodzieżowcy przychodzili po kolei 
do przewodniczącej ZMP 1 zgłaszali 
swe zobowiązania.

— Wyborować 200 boczków po­
nad plan — postanowiła Stanisława 
Lisiak.

—Dać 50 spodów ponad plan — 
obiecał Kazik Łaszklewlcz z  działu 
spodów.

— A Skowronek, który najwięcej 
pomaga’ niedoświadczonym jeszcze 
w pracy ko'eżankom zobowiązał się 
wykonać 200 ostrzy do belek. Za 
nim Telcńczuk, Heniek Bryda, 
Olek Oollanek, Zbyszek Toruń, Śta- 
slek Kostyła... Ci najlepsi z m ło­
dzieżowców.

•  •  •
Rosną góry półfabrykatów. Boki, 

beleczki, spody, ostrza... Z tego bę­
dą wagi. I to wnet... bo młodzie­
żowcy z montażu zaciągnęli tei 
warly na cz^ść wyborów.

Grudówna pochyla się nad robo­
tą. Obok Zosia Bieloń... Uzupełnia­
ją  się w pracy.

— Wyszlifować tysiąc panewek i 
oczyścić, to już coś...

A  Zofip Cimek znana w fabryce 
jako „Zojka" ma pełne ręce robo­
ty...

...bo pilniki zgrzytają inaczej niż 
codzień. W ich zgrzycie słyszy Ja n ­
ka Grudówna śpiew:

— W ar-ty... W ar-ty... cka.

Do dnia W yborów
chłopi z gm iny N iedrzwica Duża 

w y k o n a j ą  p l a n y  s k u p u
Masy pracujące całego kraju czczą 

zbliżające się w ybory do Sejm u Pol 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. Ro­
botnicy z fabryk, kopalń i hut po. 
dejmują zobowiązania produkcyjne, 
ch-lopi ze spółdzielni produkcyjnych  
i gromad indywidualnych postana­
wiają przed term inem wywiązać się 
ze swoich zobowiązań wobec Pań. 
stwa.

Wyrazem poparcia dla Program u 
Wyborczego Frontu Narodowego są 
również zobowiązania, podjęte 
przez mieszkańców gminy Niedrzwi 
ca Duża.

Dzięki poważnej pracy uświada­
miającej, przeprowadzonej przez 
aktyw gminny w  poszczególnych 
gromadach rozwinęło się szerokie 
współzawodnictwo w akcji planowe­
go skupu.

Sołtys gromady W arszawiakl- 
Kolonia, ob. Józef Zagaj-ki, prze­
mawiając na zebraniu przedwybor­
czym, powiedział m. in.:

„Gromada nasza ma jeszcze po­
ważne *a!egłoścl w akcji ptanowe-

Chlopi z Kozic, Gardzienic
i Brzezie wzywają  
do współzawodnictwa 
w Czynie W yborczym

W d niu  17 t 18 bra trzy grom ady gm i­
ny Plaski — Kozice, G urdzienlce 1 Brze- 
zlce zorganizowały ablorowe dostawy ziem 
nlakdw.

W samym tylko dn iu  17 bm trzy  p u n ­
k ty  sk upu  zakupiły  ponad 200 ton  ziem 
nlaków.

Odstawa ta  — to  Czyn Wyborczy chło­
pów, którzy postanow ili do wyborów SeJ 
m u Polskie) Rzeczypospolitej Ludowej stu 
nąć z wykonanym i w 100 procen tach  zo­
bowiązaniam i wobec Państw a.

Chłopi z Kozic, G ardzienic i Brzezie 
postanow ili wezwać do współzawodnictwo 
w ermlnowej dostawie ziem niaków gospn 
darzy z g m in : Zemborzyce. Jaszczów 
Krzczonów, Piotrków  1 Mełgiew.

Zenen Jackowski 
korespondent terenowy

go skupu zboż 1 ziemniaków. Z 
takimi zaległościami wstyd nam 
przecież będzij stanąć do urn wy­
borczych.

(Ciąg dalszy na str.

Chłopi - patrioci 
do urn wyborczych!

ByliSmy bezrolnymi, parobka­
mi, małorolnymi lub stale blednli
jącymi średniakami — dziś ma­
my ziemię, dziś żyjemy dostat­
nio.

Byliśmy ludźmi zbędnymi, nie­
potrzebnymi nikomu — dziś ma­
my pełne prawa, jesteśmy współ­
gospodarzami Polski. Mieliśmy 
zamkniętą drogę do oSwiaty — ' 
dziś zniknął z kraju  analfabe­
tyzm, a  coraz więcej chłopskich 
dzieci uczy się na uniwersytetach.

Takie było wczoraj, a  takie 
■jest dziś wsi polsluej.

A jakie będzie ju tro?  \
10-krotny wzrost produkcji 

przemysłowej w roku 1930, o 
którym mówi Program  Wybor­
czy Frontu Narodowego, to wię­
cej maszyn rolniczych, więcej na­
wozów, to praca lżejsza, bo wy­
konywana prze* maszyny, to zbio­
ry bogatsze i obfitsze. To wzrost 
dobrobytu całego narodu, to do- 
statniejsze życie wsi polskiej.

I zabłysna światła elektryczne 
w wiejskich zagrodach, ł będzie 
więcej lun 1 teatrów, 1 każde 
dziecko wiejskie będzie miało 
przynajmniej 7-klasowo wykształ­
cenie, i będzie więccj szpitali i  
sanatoriów.

Wzrośnie siła ojczyzny, Jej po­
tęga, Jej moc. A to oznacza po­
kój, szczęśliwo dzieciństwo na­
szych dzieci, twórczą pracę dla 
wszystkich.

I itó t z chłopów pracujących, 
gorących patriotów, tego *iie pra­
gnie?

I dlatego, że tego pragniemy — 
będziemy głosować wszyscy, po­
wszechnie na listę kandydatów 
Frontu Narodowego.

— Będziemy glosować, bo chco- 
my żyć coraz lepiej.

— Będziemy głosować, bo che®- 
my zwycięstwa nad wrogami.

, 1 — Będziemy głosować, bo nie 
chcemy być znów zbędnymi ludź­
mi, bo nie chcemy panów obszar­
ników I ich ekonomów, bo ni* 
chcemy wojny, bomb i zgliszcz.

— Będziemy głosować, Iw ko- 
' chamy Ojczyznę, pragniemy jej

potęgi.
' Tak mówią chłopi pracujący 
nn licznych przedwyborczych ze- 

■ braniach. TaJc mówią, bo są pa­
triotami.

W dniu 26 października nie za­
braknie ani jednego chłopskiego 
głosu, tak  Jak nie zabrakło chłop­
skich rąk  przy odbudowie kraju, 
Jak ich nie brakuje w zwycięskim 
wysiłku narodu wykonującego 
wielki Plan G-letni.

Za Polską, do której nigdy nlo 
powrócą mroki przeszłości, czasy 
nędzy i bezrobocia, ucisku i nie­
woli, za jasną przyszłością, za ra ­
dosnym życiem będą glosować w 
dniu 26 października wszyscy 
chłopi.

|Ą ROZKWITEM OJCZYZN 
ZA UMOCNIENIEM 1EJ Sli^
I S a l j  ' ~ ‘
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Zawarcie Paktu Pokoju między pięcioma mocarstwami
położy kres wszelkim próbom rozpętania wojny światowej

Moficzsnie przemówienia min. A. Wyszyńskiego wygłoszonego na plenom Zgromadzenia Ogólnego HZ
NO W Y  JORK (PAP). W dalszym ciągu swego przemówienia na po­

siedzeniu plenarnym Zgromadzenia Ogólnego NZ w dniu 18 pażdzier. 
nika (pierwszą część podaliśmy we wczorajszym numerze) m inister A. 
W yszyński oświadczył:

W tym  roku m ilitaryzacja prze­
mysłu USA nabrała jeszcze więk­
szego rozmachu. Wzrost produkcji 
przemysłowej w USA tłumaczy się 
wyłącznie gwałtownym zwiększe­
niem produkcji wojennej w związku 
z  am erykańską interwencją w Ko­
rei i ze wzmożonym wyścigiem zbro­
jeń, zakładaniem nowych am erykań­
skich baz lotniczych w różnych 
punktach świata, głównie pod ką­
tem widzenia okrążenia Związku 
Radzieckiego i krajów demokracji 
ludowej, jak  również wzrostem li­
czebności sił zbrojnych USA.

Taki sam proces militaryzacji 
przemysłu widzimy w Anglii, gdzie 
wydatki wojskowo w 1952/53 roku 
budżetowym wynoszą w przybliże­
niu 34% całego budżetu, przekracza­
jąc dwukrotnie wydatki wojskowe z 
okresu przedwojennego. *

F rancja wydaje obecnie znacznie 
Więcej środków na przygotowanie

V E K Z M M
S w astyka nad radiem

.„ W o ln a  E u rop a” czyli 
»&denimeff usbez olles«

Coraz niżej cenione są na rynku 
imperialistycznym rozm aite Miko- 

"łajćzyki, Andersy, Zarem by „et 
tu tti quanti“. Coraz niżej spadają w 
hierarchii sług. Minęły czasy, kiedy 
szef amerykańskiego wywiadu oso­
biście konferował i dawał instruk­
cje zdrajcom narodu polskiego, han 
diarzom granicą na Odrze i Nysie.

„Przekazać ich wszystkich we­
dług kompetencji" — brzmi rozkaz 
?. Waszyngtonu. Według kompeten­
cji — to znaczy od osobistych posług 
odwetowców zachodnio -  niemiec­

k ic h , neohitlerowców z Bonn, spod 
znaku Adenauera.

I oto, jak  oświadczy! konsul am e­
rykański w Monachium, Charles W. 
Thayer, w wywiadzie udzielonym 
pismu „Muenchener M erkur“, w naj­
bliższej przyszłości wszystkie teksty 
audycji radia „Wolna Europa" m u­
szą być przekazywane „do wglądu 
zainteresowanym czynnikom nie­
mieckim". Słusznie, bo zważmy.

Przeciwko komu w ystępują Mi­
kołajczyk, Anders, Zaremba, Zales­
ki? Przeciwko granicy na Odrze i 
Nysie, przeciwko budowie .wielkie­
go przemysłu, przeciwko silnej, nie 
zawisłej, suwerennej Polsce, prze- 
ciwko pokojowej współpracy mię­
dzy narodami. O co modli się ta 
cała zgraja? O wojnę, o zniszczenie 
Polski, o śmierć wielu milionów 
Polaków, o przekształcenie Polski 
ty kolonię Morgana, Rockefellera czy 
Kruppa.

A o co chodzi Adenauerowi, Ol- 
lenhauerowi, Speidlowi, Guderia- 
nowi, Kesselrlngowl, Kruppowi, 
Pferdemengesowi, Thyssenowi? O 
to samo. A zatem niech więc spi­
skują razem, a że Adenauer i 
K rupp — to jednak więcej niż Mi­
kołajczyk, Zaremba i Anders więc 
hierarchia jest prosta.

Sytuacja jest wyraźna. Pozostaje 
jeszcze, by audycje rozpoczynał 
stary  hym n H itlera „Horst Wes- 
sel Lied“ , albo wilhelmowski hymn 
ze zmienionymi słowami „Adenauer 
ueber alles“. Dla większej jasności.

k raju  do wojny niż w 1938 r. Jej 
wydatki wojskowe wynoszą teraz 
blisko 40% całego budżetu.

M ilitaryzacja ekonomiki USA, An­
glii, F rancji i innych krajów kapi­
talistycznych tłum aczy się szcze­
gólnymi cechami współczesnego k a ­
pitalizmu monopolistycznego, które­
go dźwignią jest maksymalny zysk 
pchający kapitalizm monopolistycz­
ny, jak  wykazał to J. W. Stalin w 
swoim nie dawno ogłoszonym wy­
bitnym dziele „Ekonomiczne proble­
my socjalizmu w ZSRR", „...do takich 
ryzykownych kroków, jak  u jarz­
mianie i systematyczne ograbianie 
kolonii 1 innych zacofanych krajów, 
jak  przekształcanie szeregu nieza­
leżnych krajów  w kraje zależne, or­
ganizowanie nowych wojen, będą­
cych dla wodzirejów współczesnego 
kapitalizm u najlepszym „businessem" 
dla uzyskania maksymalnych zy­
sków 1 wreszcie prób zdobycia eko­
nomicznego panowania nad świa­
tem ".

Wiadomo, że gorączka wojenna w 
USA przynosi ogromne zyski miliar­
derom amerykańskim. W 1951 r. zy­
ski te  wzrosły blisko do 43 miliardów 
dolarów, zwiększając się trzynasto­
krotnie w porównaniu z zyskami 
otrzymanymi przez nich w 1938 ro* 
ku. Taką samą sytuację obserwuje­
my w Angiii i Francji.

W świetle takich faktów jest rze­
czą zunelnie zrozumiałą, że prezy­
dent USA Trum an żąda coraz to 
nowych kredytów na urzeczywist­
nienie program u wojennego, a w 
szczególności dla zakładania baz 
wojennych, oponując przeciwko 
wszelkiej redukcji takich kredytów, 
oraz motywuje to  okolicznością, że 
„byłoby straszliwą katastrofą, gdy­
byśmy jednym pociągnięciem pióra 
stracili połowę tych baz".

O to Jak odsłania sl? zaleiność polityki 
zagranicznej obecnego rządu  am erykań­
skiego od Interesów  m agnatów  przem ysło­
wo - finansow ych USA pożądających no ­
wej wojny, ażeby zarobić n a  tym  krw a­
wym Interesie m iliony, n ie  dopuszczając 
naw et myiM o wyrzeczeniu się program u 
wojenneuo 1 wyścigu zbrojeń.

„Nawet rozmowy szeptem  o pakcie roz­
brojeniow ym  — pisał dziennik  ,,New 
York Post" — wywołują trwogę buslnes- 
m anów, bankierów  1 działaczy politycz­
nych w całym k ra ju " .

M ilitaryzacja całej ekonom iki USA, An­
glii. F rancji 1 szeregu Innych krajów  — 
członków bloku północno - atlantyckiego 
oraz związany z tym  ogrom ny wzrost 
wydatków wojskowych prowadzi n ieu ­
chronnie do n ieustannego  zwiększania po 
datków  1 obclażenla podatkowego lu d n o ­
ści. do obnlitenla stopy życiowej m ilionów 
ludzi, do zm niejszania kredytów n a  za­
spokajanie e lem entarnych  potrzeb szero­
kich m as ludowych. W k ra jach  tych w i­
dzim y wzrost bezrobocia, czego n ie mogą 
ukryć naw et o ficjalne spraw ozdania eko­
nom iczne 1 przeglądy. Jak widać to np. 
z przeglądu za pierwsze półrocze 1952 ro­
ku, zredagowanego przez radę ekono­
m iczną przy prezydencie USA. Z prze­
glądu tego wynika, że w k ra lach  k a p ita ­
listycznych w zrasta n ieprzerw anie arm ia 
bezrobotnych lub  naw pół bezrobotnych.

Pogarsza się sytuacja ekonomicz­
na i finansowa w krajach zachodnio­
europejskich. W zrasta zatrw ażająco 
deficyt bilansu płatniczego tych 
krajów.

W związku z tym  należy podkre­
ślić, że nie m ałą rolę przy dezorga­
nizacji gospodarld krajów  zachod­
nio-europejskich odegrał „plan M ar­
shalla". Obecnie zastąpiły go jesz­
cze wyraźniejsze plany agresywnej 
polityki am erykańskiej, jak am ery­
kański program  „zapewnienia wza­
jemnego bezpieczeństwa", plan 
Schumana, plan Pleyena,

4. Przeciw ko w yk orzystyw a­
niu O rganizacji N arodów  Zjed­
noczonych do celów  agresji.

Ten agresywny kurs polityki za­
granicznej kół rządzących USA 
znalazł też odzwierciedlenie w dzia­
łalności przedstawicieli USA, Anglii, 
Francji i niektórych innych państw 
uczestniczących w bloku DÓłnocno- 
atlantycklm na terenie ONZ.

Stany Zjednoczone, wykorzystując 
powolne im rządy krajów należących 
do bloku atlantyckiego lub popiera­
jących ten blok, przeforsowały na 
poprzednich sesjach ONZ szereg 
uchwał, które wyraźnie naruszają 
zasady K arty Narodów Zjednoczo­
nych, i które ponadto osłabiły ONZ 
i uzależniły ją  w ogromnym stop­
niu od polityki amerykańskiej.

U siłując wykorzystać O rganizację Naro­
dów Zjednoczonych dla swych agresyw­
nych celów. S tany  Zlednoczone podobnie 
Jak 1 koła rządzące n iektórych poplerala- 
cych Je krajów , czynią wszystko, aby nie 
dopuSclć do udzia łu  w pracach Organika 
cjl Narodów Zjednoczonych prawdziwego 
przedstaw iciela wielkiego n arodu  chl&skle 
go, co pozostaje w jaskraw ej sprzeczności 
z zasadam i O rganizacji Narodów Z jedno­
czonych Nie może sie z tym  godzić ża­
den rząd. Jeśli przyw iązuje znaczenie do 
O rganizacji Narodów Zjednoczonych Jako 
organlzactl wsnótpracy międzynarodowej, 
czym organizacja ta  pow inna być przy 
należytym  poszanow aniu 1 przestrzeganiu 
jej K arty. C hińska R epublika Ludowa po 
w inna m leć swojego przedstaw iciela w 
O rganizacji Narodów Zjednoczonych, Je­
śli O rganizacji Narodów Zlednoczonych 
zależy n a  je j dobrym  Im ien iu  1 au to ry ­
tecie.

W swych p lanach  przygotbwaft do n o ­
wej wolny Światowe) kc’a rządzące USA 
popierane przez Anglię 1 F rancję  pok ła­
da ją  nadzieje w organizow aniu dywersyj 
nej, §«nlegowsk1e1 1 terrorystycznej - 
łalnoścl przeciwko Związkowi Radzieckie­
m u. Chińskiej Republice Ludowej 1 euro­
pejskim  krajom  dem okracji ludowej Dzlę 
kl poourclu ze strony pew nych krajów  — 
członków ONZ ustaw y am erykańskie z 
10 października 1351 roku 1 z 20 czerwca 
1952 roku w spraw ie zorganizow ania 
wspom nianej wyżej zbrodniczej działalno­
ści pozostają dotychczas w mocy. Taki 
s ta n  rzeczy n ie  może być tolerowany.

Rząd radziecki dążyć będzie do 
tego, aby Organizacja Narodów 
Zjednoczonych, która może być środ­
kiem utrwalenia pokoju i zacieśnie­
nia współpracy międzyna rodowej, 
zajęła na tej sesji stanowisko w te j 
sprawie, zgodnie z jej zasadami, ce­
lami i zadaniami zmierzającymi do 
przeciwdziałania realizacji planów, 
podważających pokój i potęgujących 
niebezpieczeństwo nowej wojny.

Związek Radziecki przywiązuje 
duże znaczenie do Organizacji N a­

rodów Zjednoczonych i dfc jej roli w 
walce o pokój 1 bezpieczeństwo mię­
dzynarodowe. Delegacja radziecka 
doskonale zna trudności, jakie na­
potyka i napotykać jeszcze będzie w 
swej walce, broniąc na forum ONZ 
pozycji pokoju, domagając się przy­
jęcia propozycji zmierzających do 
zapobieżenia nowej wojnie świato­
wej, do utrzym ania pokoju i zakoń­
czenia działań wojennych tam, 
gdzie są one obecnie prowadzone. 
Delegacja radziecka nie cofnie się 
na tej sesji przed żadnymi trudno­
ściami, aby osiągnąć najbardziej 
realne i pomyślne wyniki w walce o 
usunięcie groźby nowej wojny i o 
utrwalenie pokoju.

5. Przeciw ko now ej w ojn ie  
św iatow ej, o utrw alen ie pokoju  
i przyjaźni m iedzy narodami.

Na IV sesji Zgromadzenia Ogól­
nego w roku 1949 Związek Radziec­
ki, wierny swej polityce utrwalania 
pokoju i współpracy między wszyst­
kimi narodami, pragnącymi takiej 
współpracy, uwzględniając wzmożo­
ną w owym czasie mobilizację sił 
agresji, podniósł swój głos przeciw­
ko przygotowaniom do nowej woj­
ny, w obronie pokoju 1 bezpieczeń­
stwa narodów.

Podczas gdv p ak t północno - atlan tyck i 
nie Jest porozum ieniem , onleralacym  sle 
pa zasadzie poszanow ania suw erennej 
równości s tron , lecz dyk tatem  am erykań 
ekim, P ak t Pokoju m iędzy pięciom a m o­
carstw am i m a być poroznm lenl"m , opie­
rającym  się n a ' zasadzie równości w sto ­
sunkach  m iędzy uczestn ikam i pnk tu , po­
rozum ieniem , m ajacym  rzeczvwiścle na 
celu utrw alenie  pokoi u  i walkę przeciw­
ko a<rres!l, w Jaklelkolw iek by form ie za­
grażała ona m iłu jącym  pokój narodom .

Zawarcie tego p a k tu  m usi pokrzyżować 
wojownicze p lany  agresywnych kół St"1 - 
nów Zjednoczonych, Anelll 1 n iektórych 
Innych krajów , m usi położyć kres wszel­
kim próbom  rozpętania  nowej w ojny 
światowej.

Rząd radziecki uważa, lż jego 
obowiązkiem również na te j sesji 
jest walczyć o to, by Zgromadzenie 
Oeólne zwróciło się do pięciu wiel­
kich mocarstw z apelem o zawarcie 
Paktu Pokoju, albowiem odpowiada 
tb żywotnym Interesom wszystkich 
narodów.

Delegacja Związku Radzieckiego 
"opierać będzie jak najusilniej zgło­
szone przez delegację polską propo­
zycje w sprawie zawarcia Paktu 
Pokoju, propozycje w sprawie re­
dukcji zbrojeń wielkich mocarstw o 
jedną trzecią, w sprawie usunięcia 
nowej groźby wojny światowej 1 
ptrwalenla pokoju. Związek Radziec­
ki czvnem dowiódł swej pokojowo- 
Sci, dowiódł, iż gotów jest uregulo­
wać w drodze pokojowej nieuregu­
lowane ważne problemy stosunków 
międzynarodowych.

Ale nikt nie powinien nadużvwać 
pokojowych dążeń narodu radziec­
kiego. N ikt nie powinien ignorować 
lekcji historii — historii Rosji, hi­
storii państwa radzieckiego, które 
niejednokrotnie zwycięsko wychodzi­
ło z doświadczeń wojny narzuconej 
mu przez agresorów.

Pokofowe propozycje polskie w ONZ
w yw ołały duże w rażenie n a  św iecle

NOWY JORK (PAP). Dzienniki amerykańskie poświęcają wiele uwa 
gi propozycjom wysuniętym przez ministra spraw zagranicznych Sta­
nisława Skrzeszewskiego w sprawie zapobieżenia groźbie nowej wojny 
światowej oraz w sprawie utrwalenia pokoju i przyjaźni między naro­
dami.

Po w isty
Plan roczny 

wykonano w o/r

PUŁAWY 06,3
RailzyA 80 9
Kraśnik 86,7
Biłgoraj 88,2
Lubartów 856
Cliełm 85,4
Tomaszów 829
Łuków 82 0
Lublin 80,6
Biała Podlask* 78 3
Włodawa 77,3
Hrubieszów 77,3
Zamość 74,3
Krasnystaw 73,9

Dziennik „New York H erald T ri- 
bune“ stwierdza, że propozycje pol­
skie wywołały duże w rażenie w 

| kołach ONZ.
Sprawozdania na tem at przemó­

wienia i propozycji m inistra Skrze­
szewskiego zostały zamieszczone na 
pierwszych stronach dzienników 
„New York Post" i „New York 
Daily Compass".

„New York Daily Compass" w 
obszernym sprawozdaniu z przebie­
gu obrad Zgromadzenia Ogólnego 
określa propozycje polskie ,'ako 
pierwszy krok krajów  obo7u demo­
kratycznego znrierzalaey do rozpo­
częcia debaty koreańskiej. Dziennik 
podkreśla, że propozycje polskie 
wysuw ają na pierwsze miejsce n a ­
tychmiastowa położenie kresu dzia­
łaniom wojennym w  Korei oraz re ­
patriację wszystkich jeńcó.y w o­
jennych zgodnie z Konwencją Ge- 
newskr a następnie podmie szcze­
gółowo kolej te punkty  rezolucji poi 
sklej.

* * *

PARYŻ (PAP). Przemówienie m i­
n istra  Skrzeszewskiego w Zgroma­
dzeniu Ogólnym NZ wzl dziło ży­
we zainteresowanie w  prasie p a­
ry sk ie j..

W depeszach agencji lub w  spra­
wozdaniach własnych koresponden­

tów o przebiegu obrad Zgromadze­
nia dzienniki paryskie zw racają u - 
wagę na przemówienie m inistra 
Skrzeszewskiego i na przedstawiony 
przez delegację polską plan pokojo­
wego uregulowania konfliktów mię­
dzynarodowych.

Dzienniki „L’H um anite“ i „Ce 
Soir“ podają obszerne streszczenia 
przemówienia m inistra Skrzeszew­
skiego, zaznaczając w wielkich na­
główkach. że Polska przedstawiła 
w ONZ konkretny projekt pokojo­
wego uregulowania spornych pro­
blemów międzynarodowych. Dzien­
nik „Liberation" stwierdza w na­
główku, że „Polska domaga się na- 
ty c h m ia s to w  -g > położenia kresu 
wojnie koreańskiej". „Paris Presse“ 
zaznacza, że „Polska wypowiada 
za paktem  pokoju wie'kich m o ­
ca rstw " , a „Combat" streszcza p ro ­
jekt rezolucji polskiej pod nagłów­
kiem „Polska łada n a ty c h m ia s to ­
wego W 5*rry m m ia  d z ia ła ń  wojen­
nych w Korei".

Nowojorski korespondent dzien­
nika „Aurorę" pisze m. in.: ..Naj­
bardziej Interesującym przemówie­
niem było przemówienie pol.ldego 
m inistra spraw zagranicznych Skrze 
szewskiego. Zaproponował on na­
tychmiastowe położenie kresu woj­

nie k o r e a ń s k ie j  i odesłanie jeńców 
wojennych do domu zgodnie z po­
s t a n o w io n y m i K o n w e n c j i  Genew­
skiej. J e s t  to pierwsza rezolucja 
przedstawiona na obecnej sesji Zgro 
madzenia N a r o d ó w  Zjednoczonych".

Realizując uchwały
Prezydium Riqdu 
poprawi warunki materialne 
nauczycielstwa wiejskiego

WARSZAWA (PAP). — Z owa*! 
na szczególne warunki pracy nau4  

czycielstwa na wsi i w małych mia­
steczkach, Prezydium Rządu pod-; 
jęło w dniu 20.X.1952 r. specjalną 
uchwUłę mającą na celu poprawę 
sytuacji materialnej tego nauczy-; 
cielstwa. Uchwała zobowiązuje pre­
zydia Gminnych Rad Narodowych 
do dostarczenia na koszt Państwa 
mieszkań dla nauczycieli szkół pow 
szechnych, przedszkoli i domów 
dziecka, zatrudnionych we wsiach 
oraz w osiedlach i miasteczkach do 
2000 mieszkańców. Mieszkania win- 
ny być, zgodnie z uchwałą, bądź 
przydzielane w budynkach państwo 
wych bądź też wynajmowane nu 
koszt gminy od osób piywatnycłi. 
Ponadto uchwała nakłada na gminy 
obowiązek zapewnienia nauczycie­
lom możliwości nabycia opału oraa 
bezpłatnej jeg-t dostawy do miesz­
kań. Niezależn % od tego zobowią­
zuje się Prezydia Gminnych Rad' 
Narodowych, aby dostarczały bez­
płatnie podwód dla przewiezienia 
do lekarza lub do szpitala nauczy­
ciela lub członka jego rodziny w 
razie choroby.

Na pokrycie wydatków, związa­
nych z wykonaniem uchwały, wsta-j 
wiono do budżetu rad narodowych 
dodatkowe kredyty.

Zadaniem rad narodowych będzie; 
sprawne i szybkie wcielenie w ży­
cie uchwały tak. aby już na prze-{ 
strzeni najbliższych tygodni nie­
zbędne potrzeby mieszkaniowe łj 
opałowe nauczycielstwa wiefskiegoi 
były, zgodnie z Intencją Rządu, za­
spokojone.
________________  l

Zobowiązania chftmów
x  gminy Nie^izurcu Dużo

(Dokończenie ze str. 1)

Stawiam więc wniosek, aby dis 
nczczenia wyborów do Sejmu Pol” 

sklej Rzeczypospolitej Ludowej i Pro­
gramu Wyborczego Frontu Narodo­
wego gromada nasza poljęla zobo­
wiązanie zorganizowania w najbliż­
szym czasie zbiorowych odstaw".

Zebrani chłopi wniosek ten przy* 
jęli z entuzjazmem. W dniu 19 bm. 
gromada W arszawiaki-Kołonia po­
stanowiła zorganizować odstawą 
zbiorov/ą na dzień 25 października.

Nie pozostali w tyle również chło 
pi z gromady Borzechów. Zobowią­
zali się oni już do dnia 20 bm. zor­
ganizować odstawę i wywiązać się 
w całości ze wszystkich zaległości 
wobec Państwa.

Chłopi z gromady Majdan Borze- 
chowski oświadczyli, że w odpo­
wiedzi na apel tam tych gromad po­
stanaw iają zbiorowo odstawić swe 
należności już w dniu 24 bm.

Patriotyczna postawa mieszkań* 
ców gminy Niedrzwica Duża po­
winna być wzorem dla innych gro­
mad. Powinna natchnąć ich ofiar­
nością w pracy dla Ojczyzny, w  
której za kilka dni lud pracujący 
wybierze swe najwyższe przedsta­
wicielstwo — Sejm Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

J ó z e f  Banaszek
korespondent terenowy

Realizując zobowiązania na cześć Wyborów
w y k u w a m y  p l a n

w  1 0 0 ,8 % W Y K O N A L IŚ M Y  P L A N  ROCZNY ■
zameldowała 17 października br. załoga Hurtowni Wyrobów Baweł­
nianych z branży lnianej.

CZTERY DNI PRZED TERMINEM 
wykonała swoje zobowiązania zal°6 a lubelskich Zakładów Metalo­
wych. Dzięki realizacji zobowiązań podniósł się znacznie Plan pro- 
dukcyjny.

Wyróżnili się: Jan  Mazurek. Janusz Dąbrowski, Józet Stańczyk
ł Jan Magnuski. _____________
450 PROCENT DZIENNEJ NORMY NA CZESC 1 ) 0

SEJMU I XIX ZJAZDU PARTII LENINA I STALINA
wykonają m alarze Lubelskiego Przemysłowego Zjednoczenia Budo­
wlanego—Zarząd Budowy Nr 5 — Alfred Fiszer, S te fa n  Nowak i Ka­
zimierz Nowak.

Z O B O W IĄ Z A N IA  ZMOBILIZOWAŁY ZAŁOGĘ 
do wykonania planów produkcyjnych w ZB Nr 1 na budowie N r 34.

W realizacji zobowiązań przodują: gracownik Ludwik Rodak 
oraz betoniarze: Wiktor Korczak i Ludwik Guiek,

O TYTUŁ NAJLEPSZEJ BRYGADY W POLSCE 
przystępując do długofalowego współzawodnictwa postanowiły w al­
czyć czołowe brygady LPZB: betoniarska Augusta Kowalskiego 
i ciesielska Tadeusza Czajki.

M urarz Stefan Kosior przystąpił do współzawodnictwa o tytuł 
najlepszego w  zawodzie. (wg)_
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NASI K A N D Y D A C I
JÓZEF KALINOWSKI

m icznych zdobyczy i podwyżek  
W latach okupacji praco-

MARIA PUCHACZ

Józef Kalinowski urodził się 
w Płocku, w 1912 roku w  ro­
dzinie robotniczej. Ojciec jego 
był członkiem Komunistycznej
Partii Polski.

W  r. 1928 tow. Józef Kalinow 
ski wstępuje do Komunistycz­
nego Związku Młodzieży w fa­
bryce, w której terminuje jako 
tokarz. Czas dzieli między nau­
kę na kursach wieczornych,

pracę i działalność organizacyj­
ną; b y ł członkiem  m iejscow ego  
K om itetu  KZM w e W łocławku.

W r. 1931 zostaje aresztow a­
ny i skazany na półtora roku 
w ięzienia.

Po w yzw olen iu  z w ięzien ia  
podejm uje ponow nie działal­
ność polityczną. W stępuje w 
szeregi KPP, zostaje członkiem  
K om itetu M iejskiego w  Płocku, 
a później jego sekretarzem . W 
roku 1936 podczas strajku, zo­
staje ponow nie aresztow any i 
osadzony w B erezie K artuskiej, 
którą opuszcza dopiero w  1938 
roku. Ścigany przez policję Ka­
linow ski w yjeżdża do W arsza­
w y, gdzie naw iązuje kontakty, 
przystępuje do pracy organiza­
cyjnej. W tym  okresie jest ro­
botnikiem  budow lanym , póź­
niej pracuje w  fabryce m etalo­
wej w  Warce.

R ozw ija żyw ą działalność  
wśród robotników fabryki, zo­
staje w ybrany delegatem  zało­
gi i reprezentuje ją w obec dy­
rekcji. W yw alczył w ie le  ekono-

PZPR-owcy -  na front walki wyborczej!
Od 26 października dzielą nas już 

tylko dni. Są to  decydujące dni w 
te j wielkiej bitwie, jaką toczy cały 
naród polski zjednoczony w walce 
w i mig szczęścia i siły Ojczyzny, 
przeciwko wrogom Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej. Toteż cenny jest 
każdy dzień pracy wielkiej armii 
agitatorów, skupionych wokół komi­
tetów Frontu Narodowego.

Tej olbrzymiej pracy przewodzi 
nasza partia  jako czołowa siła na­
rodu. Nasze komitety 1 organizacje 
partyjne, członkowie partii odpowie­
dzialni więc są za zwycięstwo Fron­
tu  Narodowego w wyborach. Od 
wysiłku organizacji partyjnych, każ­
dego członka partii, od jego aktyw­
ności, bojowości zależy, by każdego 
wyborcę przepajała świadomość do­
niosłej wagi wyborów, świadomość 
tego, że głosując spełnia nie tylko 
■wój zaszczytny obowiązek obywa­
telski, ale jednocześnie dokumentuje 
rw ą niezłomną wolę umocnienia 
władzy ludu pracującego. Zależy 
by wszyscy, cały naród, jak jeden 
mąż, głosował na ludowych kandy­
datów Frontu Narodowego, wyraził 
poparcie dla Program u Wyborczego 
— programu rozkwitu Ojczyzny, 
niepodległości, pokoju.

W szystkie siły partii na front 
Walki o zwycięstwo w wyborach — 
takie jest nasze hasło. I  nie może 
•>y<5 komitetu Frontu Narodowego 
gdzie członkowie partii nie rozwlja- 

*Btensywnle, szeroko, bojowo 
Pracy w masach. Nie może być ko- 
fr^tetu Frontu Narodowego, za któ 
'r*%rj Pracę nie czułaby się odpowie­
dzialna skierowana na ten odcinek 
©rgranizacja party3na kaAdy czło­
nek. Nie może być zaJ f 
« j  gromady, lnst *  ^  
lazłby Się członek parti1 ^
Jący konkretnego zadanla w t h 
decydujących dniach akcji

Dotychczasowy przebieg \ a
Wyborczej wykazuje ogromną ak ty . 
łrizację setek tysięcy członków p ,-  

którzy swą ofiarną pracą, 
bojowości!} i wysoką * wiadomością 
polityczną oddziaływują na szero­
kie rzesze bezpartyjnych aktyw i­
stów Frontu Narodowego.

Istnieją jednak poszczególne or­
ganizacje partyjne, które nie doce­
niają wagi tej wielkiej bitwy klaso 

jaką toczy naród polski.

Czymże Innym, JeStt nie oportu- 
nizmem, jest bierność, jaką przeja­
wiają organizacje partyjne przy Lu­
belskiej Wytwórni Tytoniu Przemy­
słowego, Lubelskiej Wytwórni Syro­
pu Ziemniaczanego, Młynów Nr 2 1 
CJazownl, nie pomagając Obwodowe­
mu Komitetowi Frontu Narodowego 
Nr 5 nie poczuwając się do odpowie 
dzialności za pracę tego Komitetu.

Ostatnie dni przed wyborami stać 
się winny dniami wielkiej mobiliza­
cji naszej partii. Każdy członek 
partii — aktywistą Frontu Narodo­
wego! Każdy członek partii wypeł­
nia zadanie na swoim posterunku, 
każdy odpowiada za swoją załogę, 
za swoją gromadę, za pracowników 
swojej instytucji. Być biernym w 
tych wielkich dniach niegodne jest 
członka partii.

Każdy z nas—agitatorem niosącym 
prawdę o Froncie Narodowym, o 
Jego wielkim, porywającym progra­
mie, agitatorem, który gorącym sło­
wem i własnym przykładem pociąga 
masy do walki o urzeczywistnienie 
tego programu!

Wespół s  członkami Zjednoczone­
go Stronnictwa Ludowego, Stron­
nictwa Demokratycznego, wespół z 
milionami członków związków za­
wodowych, ZMP, Ligi Kobiet, Związ­
ku Samopomocy Chłopskiej, z tysią­
cami bezpartyjnych aktywistów — 
przygotujmy wszystkich wyborców 
do powszechnego głosowania na 
kandydatów Frontu Narodowego.

Jest rzeczą naszej partii, każde 
go jej członka w mieście i na wsi, 
by wszyscy obywatele Polski, każ 
dy Polak, kochający swą ziemię 
ojczystą, oddał swó| glos na 
wspólną listę Frontu Narodowego. 
By każdy wiedział, nie głoso­
wać — to znaczy popierać wro­
gów Polski.

A więc do pracy, towarzysze! 
Każdy członek partii w masy!

• Niechaj w dniach wielkiej mobili 
zacji nie zabraknie w naszych sze­
regach nikogo, kto by nie odda! 
każdej wolnej godziny, wszystkich 
sił, całego swego serca, zapału i 
ofiarności wielkiej sprawie zwy­
cięstwa Frontu Narodowego w 
wyborach

płac.
wał na odpow iedzialnych poste­
runkach, w yznaczonych mu 
przez PPR.

Po w yzw olen iu  Polski przez 
Arm ię Radziecką Józef K ali­
nowski obejm uje kolejno stano 
wisko I sekretarza PPR  w  K iel 
cach, później II sekretarza w  
w ojew ództw ie warszawskim , I 
sekretarza PZPR w  Rzeszowie. 
O becnie Józef K alinow ski jest 
I sekretarzem  K om itetu W oje­
w ódzkiego PZPR  w  Lublinie.

Rosną na L ubelszczyźnie bu­
dow le socjalizm u. Pracuje w iel 
ka fabryka sam ochodów  cięża­
row ych, pow staje fabryka m e­
talurgiczna w  Kraśniku, cemen  
tow nia „Pokój" w  R ejow cu i 
w iele  innych. Podnosi się  po­
ziom m aterialny i kulturalny  
ludności L ubelszczyzny. Prze­
ludniona biedniacka w ieś  znaj­
duje zatrudnienite i w ysy ła  rok­
rocznie tysiące sw ych  synów  i 
córek do now ych fabryk, do 
szkół i w yższych uczelni. Po­
w stają na L ubelszczyźnie spół­
dzielnie produkcyjne, gw arantu  
jące pozostałym  na wsi chło­
pom w zrost dobrobytu i życie  
w kulturalnych  warunkach. 
Zw iększają produkcje w ielk ie  
Państw ow e Gospodarstwa Rol­
ne, które dają państw u coraz 
w ięcej chleba i m ięsa.

W ielkie przeobrażenia, które  
dokonują się  na L ubelszczyźnie  
wym agają stałego, czujnego i 
troskliw ego wkładu organiza­
cyjnego i propagandowego par­
tii. Józef K alinow ski —  I sekre 
tarz KW PZPR w L ublinie b ie­
rze aktyw ny udział w tych w szy ­
stkich pracach, m obilizuje orga 
nizację partyjną L ubelszczyz­
ny do w ielk ich  zadań jakie sta­
ją przed nią w  okresie realiza­
cji P lanu 6-letn iego, w  okresie 
budow nictw a socjalizm u.

M aria Puchacz, obecnie przewo­
dnicząca sp ''d z ie ln i produkcyjnej 
w Woli Sem ickiej, swą pracowitoś­
cią i oddaniem sprawie ludu, za­
służyła w pełni na wyróżnienie 
wśród członków spółdzielni i okollcz 
nych gromad.

Gdy w roku 1931 podczas pam ięt­
nej dem onstracji 1-szo Majowej, w 
której zginęło kilku chłopów we 
wsiach pow. lubartowskiego szala! 
terror, tow. Puchacz nie zaprzestała 
walki ze znienawidzonym reżimem 
sanacyjnym.

A w strasznych dniach okupacji, 
kiedy chłopi z Woli Sem ickiej opu­
szczali swe domy, by w partyzantce 
AL zbrojnie walczyć przeciwko h it­
lerowskiemu okupantowi, dom P u­
chaczów był miejscem zebrań człon 
ków AL, małym arsenałem  broni, 
szpitalem i spichrzem.

M aria Puchacz nie tylko starał; 
się pomóc członkom AL w zdoby­
ciu żywność’, ubrania, środków o- 
patrunkowych, ale tłumaczyła swym 
sąsiadom, iż nie wolno Im zatrzy­
mywać mężczyzn w chałupie, bo tu 
chodzi o wielką sprawę, o Pol ' " 
wolną, o Polskę bez obszarników i 
kapitalistów.

Nowe życie dla M arii Puchacz, 
tak jak  dla milionów innych ko­
biet, zaczęło się od chwili, gdy Ar­
mia Czerwona wypędziła bct.ię  hit- 
lerowsk z Polski Członkowie AL 
oraz garstka najbardziej uświado­

mionych chłopów zakładają w tedy 
organizację PPR. Do koła jako jed­
na z pierwszych zgłasza się M aria 
Puchacz i zostaje członkiem Pol­
skiej Partii Robotniczej. I znów w  
chałupie Puchaczów odbywają się 
zebrania, tym razem członków PPRi( 
Powstaje Gminny Komitet PPR, 
którego sekretarzem zostaje m a t 
Marii, Czesław Puchacz. Obydwoje 
pracują z oddaniem i poświęceniem 
i coraz częściej myślą o innej gos­
podarce niż ta, w której wyrośli I 
wychowali się.

Długa to była i mozolna w alka a  
przeobrażenie świadomości chłopa. 
Maria Puchacz zaczęła od kob t i  
Tłumaczyła, przekonywała, opowia­
dała o tym. o ile łatwiejsza będzie, 
praca wspólna, o ile lepiej bętlr.ie 
żyć w spółdzielniach. Sama czyta­
ła wiele, by pogłębić swą wiedzę, by 
tym  łatw iej móc tłumaczyć kobie­
tom, jak ma wyglądać ta  spółdziel-; 
cza gospodarka. j

Minęły dwa la ta  walki z wrogiem, 
który stara ł się wszelkimi sposoba­
mi przeszkodzić założeniu spółdziel; 
ni. Aniela M ałyska, M aria Mały- 
ska, W eronika Serwin, Czesła­
wa Sagan 1 Jan ina Czekierda 
były pierwszymi kobietam i w  Woli 
Semickiej, k tóre przekonane przes 
M arię Puchacz, zgłaszają chęć przy­
stąpienia do spółdzielni. W ślady ich' 
idą inni mieszkańcy. W roku 1950 
zarejestrowano spółdzielnię w Wo­
li Sem ickiej. M aria Puchacz zostaje 
wiceprzewodniczącą, a w m arcu br. 
członkowie powierzają jej kierow­
nictwo. Obowiązki wiceprzewodni­
czącej wcale nie przeszkadzają jej 
w pełnieniu innych funkcji społe­
cznych. Z jej inicjatyw y pow sta­
je w Woli Sem ickiej koło gospo­
dyń wiejskich, którego jest jedną a 
najbardziej czynnych członkiń.

Spółdzielnia pod kierownictwem  
Puchaczowej zawsze pierwsza w  
całej gminie kończy wszystkie p ra­
ce rolne i w term inie wywiązuje się 
z obow iązki,, wobec państwa.

M arię Puc’ :cz spotkało najbar* 
dUiej zaszczytne wyróżnienie. Zosta­
ła w ybrana kandydatem  na posła do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. W ten sposób społeczeń- 
st io lubartowskie okazało najwyż­
sze zaufanie ofiarnej bojowniczce o 
sprawę ludu.

w v b o r c z
Dziś w Lublinie odbędą się e 

godz. 13 zebrania wyborców w na­
stępujących Obwodach: Nr 6 (uL. 
Narutowicza 32), w szkole podsta­
wowej Nr 1 (ul, Rynek 2), w Domu 
Starców oraz Nr 12 (ul. Stalin 
gradzka 39).

* • •

Miejski Komitet Obrońców Poka» 
ju organizuje o godz. 13 w Sądzie 
Wojewódzkim przy ul. K rakow skie 
Przedmieście 43 odczyt na temat.: 
„Zadania Frontu N arodowego na tle 
sytuacji m iędzynarodow ej". Odczyt 
wygłosi ob. Józef Sobieraj.

• » *

W dniu dzisiejszym wyświetlań# 
będą o godz. 13 następ’jjące be*, 
płatne filmy: na Placu Stalina: 
„Jutro jest bliższe" oraz w Domu 
Kultury „Kolejarza": „Nasze dzieci" 
i  „P rzesąd  K ultur^ny".
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Chłopi Gromady Tomaszowic a
czynnie popierają Program Frontu Harodowego

Ciemno już było, kiedy miesz­
kańcy gromady Tomaszówka, gm. 
Niedrzwica (pow. Lublin) zaczęii 
schodzić się na zebranie przedwy­
borcze. W ciemności, zdaleka sły­
chać było pogwarki nadchodzących, 
człapani - po oślizgłej, błotnistej 
drodze. Szli prosto od swoich co­
dziennych zająć. Niejedne ręce 
z grubsza obmyte świadczyły o 
tym, że przed godzina jeszcze 
zajęte były wybieraniem kartofli. 
Niejeden przyodziewek ze ste r­
czącymi tu i ówdzie źdźbłami 
słomy lub siana świadczył o tym, że 
właściciel jego przed chwilą zajęty 
był karmieniem inwentarza. Wcho­
dzili tupiąc mocno dla otrząśnięcia 
biota z butów, siadali pod ścianami 
ćmiąc papierosy, pogaduiąc między 
sobą. Gwar wzmagał się w miarę 
napływania nowych ludzi, w po­
wietrzu unosił się coraz gęstszy 
obłok dymu z papierosów, aż pchnię 
te przez kogoś okno wpuściło stru ­
mień świeżego powietrza. Zasłona 
dymna przerzedziła się, jednocześnie 
umilkły pogwarki.

Głos zabrał przewodniczący Gro- 
rradzkiago Komitetu Frontu Naro­
dowego. Mówił krótko i zwięźle o 
tym po co się zebrali. Po nim za­
brał glos prelegent omawiając ży­
ciorysy kandydatów do Sejmu. Chło­
pi słuchali z zainteresowaniem, 
dzieląc się szeptem swoimi uwaga­
mi. Kiedy prelegent skończył pierw

Ł i ć i b y
...W Planie Sześcioletnim wartość 

produkcji rolnej wzrośnie blisko o 
]x>!owę w porównaniu z rokiem 1950, 
a wartość produkcji hodowlanej — 
blisko o 2/3. Tak olbrzymi wzrost 
produkcji rolnej i hodowlanej poz­
woli na poważne zwiększenie kon* 
sumę# na głowę mieszkańca, która 
obecnie jest i tak  o wiele wyższa, 
niż za sanacji.

...Rozbudujemy sieć sklepów uspo­
łecznionych. Liczba • ich wzrośnie 
trzykrotnie, tak  że na Jeden sklep w 
mieście w roku 1955 wypadać będzie 
około 210 mieszkańców. W roku 
1949 przypadało jeszcze na jeden 
sklep ponad 600 mieszkańców.

...W samym tylko województwie 
lubelskim zelektryfikowaliśmy po 
wojnie 714 gromad wiejskich, odbu­
dowa wsi objęła 5.07S zagrody. 
Prócz tego wybudowano ponad 500 
nowych budynków, w tym  8 spół­
dzielni produkcyjnych. W trzech in­
nych spółdzielniach produkcyjnych 
wybudowano budynki gospodarskie o 
łącznej kubaturze 10.000 metrów 
sześciennych.

...Wybudowaliśmy trzy  Państwo­
we Gospodarstwa Rolne — łącznie 
188 budynków.

Łącznie na te  budowy zużyto 124 mi­
liony ton materiałów budowlanych. 
Gdyby naładować Je na wagony — 
powstałoby tysiąc czterysta pocią­
gów po 80 wagonów każdy.

...Przed smutnej pamięci wrześ­
niem było w sanacyjnej Polsce ty ­
siące bezrobotnych nauczycieli?

Osławiony system „bezpłatnych 
praktyk" zniechęcał do tego zawodu 
i utrudniał jego zdobycie młodzie­
ży.

A tym, którzy wreszcie zostali 
nauczycielami — często po kliku 
miesiącach pracy zajrzało w oczy 
bezrobocie. Pozostawało beznadziej­
ne wyczekiwanie na ... śmierć sta r­
szych nauczycieli.

...dziś:
arm ia naszych nauczycieli wynosi 

120 000 osób. W roku 1951 zasiliło 
ją  15 tysięcy młodych ludzi, a w ro­
ku 1952 — dalszych 15.000.

Mimo, że zarobki nauczycieli są 
jeszcze skromne Państwo Ludo­
we w miarę swych możliwości robi 
bardzo wiele, aby polepszyć ich sy­
tuację.

*  •  *

...W Polsce, rządzonej przez bur- 
ftuazję, milion dzieci był poza szko­
lą.

10% dzieci ł młodzieży nie mogło 
w ogóle uczęszczał do szkoły, resz­
ta  — po dwudziestu latach kapitali­
stycznych rząflów — w ogromnej 
większości nie miała możności prze­
kroczenia progu piątej klasy szkoły 
powszechnej.

Do siedmioklasowej s*Vo!y mogło 
uczęszczać tylko 45% dzieci w ca­
łym kraju. Na wsi było jeszc^  g0- 
ęiej: 80—90% (!) fedecl uczęszcza­

ło do szkoły niepełnej, często popa­
dając we wtórny analfabetyzm. Ze 
szkoły powszechnej — nawet tej 
siedmioklasowej — trudno było bez 
dodatkowej, uzupełniającej nauki 
dostać się do szkoły średniej.

Dziś, po ośmiu latach władzy lu­
dowej, w pełni zrealizowano pow­
szechny obowiązek szkolny.

Zbliżamy się do pełnej realizacji 
zasady siedmioklasowej szkoły pod­
stawowej dla wszystkich dzieci, z 
której otworem stoi droga do szkół 
wszystkich typów 1 stopni.

Do roku 1980 zapewnimy każde­
mu dziecku wykształcenie w zakre­
sie co najmniej 7 klas. W więk­
szych miastach i ośrodkach przemy­
słowych — wykształcenie średnie. I 
również wykształcenie średnie — 
coraz liczniejszym rzeszom dzieci 
wiejskich.

• • *

...W Polsce, rządzonej przez bur- 
żuazję, na ogólną liczbę 35 milio­
nów mieszkańców studiowało w ro­
ku szkolnym 1938/39 na 32 wyższych 
uczelniach 48 tysięcy studentów, 
wśród których młodzie* robotnicza 1 
chłopska stanowiła minimalny od­
setek. Wielkie robotnicze miasto, 
drugie pod względem liczby ludno­
ści — Łódź — pozbawione było wyż­
szej uczelni. Nie było to  dziełem 
przypadku.

...dziś:
w 63 wyższych uczelniach studio­

wało w roku szkolnym 1951/52 — 
134.300 — sto trzydzieści cztery ty­
siące trzysta studentów, wśród któ­
rych przeważała młodzież robotni­
cza i chłopska.

Nowymi miastami uniwersytecki­
mi są: robotnicza Łódź, robotnicze 
Katowice, Białystok, Gdańsk, Wroc-

m o w i ą
ław, Szczecin, Olsztyn. W wielu 
miastach przybyły uczelnie — w 
Lublinie — Uniwersytet Marii Cu­
rie - Skłodowskiej 1 Akademia Me­
dyczna.

Państwo Ludowe wydaje dziesiąt­
ki milionów złotych na stypendia 1 
opiekę nad studentami.

...W roku  sz k o ln y m  1937/38 w  
sz k o ła ch  za w od ow ych  I i II  sto p n ia  
u czy ło  s ię  90 .000 ch łop ców  i d z iew ­
czą t.

...dziś:
W roku szkolnym 1951/52 w  śred

nich szkołach zawodowych uczyło 
się 586.300 chłopców i dziewcząt na 
ogólną liczbę 25 miln. mieszkańców 
(przed wojną — 35 miln. mieszkań­
ców) .

...dzienny nakład gazet wynosił w 
roku 1939 — 900.000 egzemplarzy, 
i jedna gazeta przypadała na 40 
mieszkańców.

...dziś:
Jedna gazeta wypada na 4 miesz­

kańców. W roku 1951 dzienny na­
kład gazet wynosił 6.150.000 egzem­
plarzy. Nakłady prasy wciąż rosną.

...W roku 1937, w państwie liczą­
cym wówczas 35 milionów miesz­
kańców, teatry odwiedziło 5 i pół 
miliona osób.

...dziś:
W roku 1950 na 25 milionów mie­

szkańców —w teatrach było ponad 
9 milionów osób. Od tego czasu 
frekwencja poważnie wzrosła.

...W roku 1939 liczba kin w mia­
stach poniżej 200.000 mieszkańców 
i na wsi wynosiła — 428.

W roku 1952 tylko na wsi było 
około 1.000 kin stałych, a W roku 
1955 będzie Ich Już 3.300.

6 LETNI PLAN ROZWOJU GOSPODARCZEGO 
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WARTOŚĆ PRODUKCJI 
ROŚLINNEJ I ZWIERZĘCEJ 135,0%.

124,4%
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szy zabrał glos małorolny chłOD 
Wacław Majewski. p

— A no -  mówił — jak widzimy 
z tych życiorysów to kandydatami 
na posłow są prawdziwi chłopi i 
robotnicy. To jest dla nas jasne 
i myślę, że nie będzie między nami 
takiego, który by nie glosował.

— Głosować pójdziemy — zaczął 
chłop z nisko przystrzyżoną siwą 
czupryną. — Wiemy przecież, że od 
wojny dużo się zmieniło w życiu 
Jhłopa i robotnika. Pamiętam do­
brze czasy, kiedy chodziło się bo­
so...

— Ładnie mówicie — przerwał'- 
mu gwałtownie, niska, przysadziste 
Pietrzykowa. — Chodziło się boso 
A teraz to lepiej chodzę? Jak pójdę 
glosować w tych butach? — zawo 
łała wyciągając do przodu nog< 
obutą w gumowy, zdarty but. — 
Glosować. Dajcie mi buty to pójdę 
glosować.

Oczy wszystkich skierowały się 
na nią. Siedzący przy stale Szpilka 
nie wytrzymał.

— Dać wam buty? Naprawdę nie 
macie za co kupić? Powiedzcie no 
mi, ile macie ziemi?

— Trzynaście hektary — odparła 
zmieszana.

—- Biedaczka — zaśmiał się kto$ 
głośno, a za nim cała sala gruchnę­
ła śmiechem.

— Lepiej byście takich głupstw 
nie pletli — odezwał się Józef Ko­
sik. — Co będziecie tu pokazywać 
dziurawy but, kiedy wszyscy wie­
my, że macie dwie pary nowych 
oficerków oprócz tego kilka par 
pantofli. Co będziecie tu ślepić ko­
go i biadolić. Chcecie zarobić buty 
na wyborach? My głosów nie kupu­
jemy.

— Najbogatsza baba we wsi, • 
żebrze jak dziad — odezwał się ja ­
kiś głos z kąta. — Myślałby kto, że 
prawda. Było tak dawniej, ale nie 
teraz. Co to my nie pamiętamy, jak 
się szyło ubranie z worków, bo in­
nego nie było za co kupić? Chyba 
nikt nie zaprzeczy, że na wsi teraz 
lu d z ie  n ie  c h o d z ą  ju ż  w z g rz e b n e j 
bieliżnle i w samodziałach.

— No tak — podtrzymał go d ru­
gi — jej się widocznie śnią te cza­
sy, kiedy fabryki zamykali, a po 
wsiach dzień w dzień chodziły ty­
siące rajzerów. To były dobre cza­
sy. Robotnika można było dostać za 
kromkę chleba. Dobre były czasy, 
ale nie dla nas i dlatego my nie 
chcemy powrotu tych czasów.

Pietrzykowa rzucając spod czoła 
spojrzenia na obecnych zaszyła się 
w  najciemniejszy kąt sali. Milczała 
czując, że przegrała sprawę, że nikt 
jej nie wierzy.

— Co prawda, to prawda — mó­
wił dalej Kosik. — Nie możemy 
powiedzieć, że u nas już jest wszyst 
kiego pod dostatkiem, że nam ni­
czego nie brak. Ale, żeby było tak, 
jak to nam chciała wmówić Pi»- 
trzykowa, to już jest wierutne kłam 
stwo i każdy o tym wie! Wiemy, że 
ludzie pracują, zarabiają i kupują 
coraz więcej i dlatego brak nam 
jeszcze niektórych materiałów. Bę­
dziemy budować coraz więcej fa­
bryk, a wtedy 1 wieś otrzyma wię­
cej m ateratów  wókienniczych i in­
nych potrzebnych rzeczy.

Ale chłopi muszą w tej budowie 
pomóc. A czy pomagają w do*ta-
eczny sposób? Choćby w naszej 

gromadzie nie wszyscy jeszcze wy­
wiązali się z obowiązkowych do­
staw. O buty, o ubrania to każdy 
umie wołać, ale nie każdy myśli o 
tym, aby robotnikom dostarczyć 
chleba, żeby fabrykom dostarczyć 
odpowiednią ilość włókna, żeby gar 
barnie miały pod dostatkiem skóry. 
Zróbmy najpierw  to, a później do­
piero żądajmy więcej tanich butów 
i ubrań.

— Szczera prawda — potwierdzi! 
Majewski. — Idziemy do wyborów 
ale z czym? Nie wystarczy tylko 
wybrać posłów, ale trzeba pomyśleć
o tym, żeby przyczynić się do wy­
konania wielkich zadań, jakie sta­
wia przed nam} Front Narodowy. 
Słyszeliśmy przecież w referacie, ża 
Program Wyborczy to walka o lepszy 
przyszłość, toteż my chłopi winni­
śmy iść do wyborów z czystym su­
mieniem. Nie powinno być między 
nami ani jednego, który by nie wy­
pełnił swoich obowiązków wobec 
Państwa. Ja tam się już wywiąza­
łem, ale powinni to zrobić i inni.

— Racja. Do wyborów pójdziemy 
z poczuciem dobrze spełnionego obo 
wiązku ł będziemy głosować na 
kandydatów Listy Frontu Narodo­
wego — odezwały się liczne głosy 
zebranych.
Brak było tylko głosu Pi etrzykowej. 

Brak jej było w  ogóle na salt. 
Wymknęła się po cichu i niespostrze 
żenie z sali, czując, że straciła grunt 
pod nogami, że gromady nie da się 
oszukać. 3' Tl

L u d z ie  z  fe o d a c ź o w  
będq glosow ać

Tak się jakoś utarło, że w r a c a j ą c  
z roboty często zachodzili do Wro* 
bla — Baran, Pasieka, P o m a r a ń s k i .  
Czasem zaszli Dziadosz i W a w r y k .  
Mała budka wartowni z dużym o- 
knem wychodzącym na kombinat 
była ciepła, przytulna, dobrze się 
w niej gawędziło. A stary tylko 
czekał na te odwiedziny, które mu 
w pilnowaniu bram y n i e  przeszka­
dzały a czas jakoś s z y b c i e j  leciał na 
tych pogaduszkach.

Dziś Pomarański spóźnił się tro­
chę, bo go przy windzie zatrzymali. 
Coś tam  zgrzytało, piszczało nie 
tak jak trzeba. Bali się, by nie sta- 
nęla w czasie najgorętszej roboty 
to i posłali po nie^ \ *  d?brze, bo 
zacinała się przy zjeżdżania i mo* 
gła stanąć. Uporał się z tym szybko 
i szedł na papierosa do budki Wró­
bla. Był już blisko, gdy doszły go 
ożywione głosy-

—...mnie to zaraz diabli biorą 
jak ktoś głupio gada. Trzsba chyba 
ślepego, żeby nie widział jak to się 
u nas teraz buduje. I trzeba chyba 
oleju w głowie nie mieć, by nie ro­
zumieć, że to łatwo nie przychodzi...

Pomarańs’..-i poznał głos Wróbla, 
podniecony i głośny. — Oho, stary
o kombinacie mówi — uśmiechnął 
się do siebie. Znal ten jego ulubio­
ny temat: kombinat i kombinat. 
Imponowała mu ta budowa, co tu 
gadać. Każdy nowy blok oglądał ze 
wzruszeniem, jakby własną chału­
pę. Zresztą nie tylko on...

Wartownia pełna była dymu i 
krzyżujących się z sobą ludzkich 
głosów. Nie przerywali dyskusji, 
gdy wszedł. Tylko Wróbel wskazał 
mu ręką kawałek wolnej ławki.

Pamiętacie jak to dwa lata temu 
żyto na tych polach rosło i nikomu 
się naw et o budowie nie śniło. Nie

mówiłeś to Pasieka wtedy, że przy­
dałby ci się jakiś zarobek, bo robo­
ty w ziemi za wiele nie ma, a go­
tówki brak. Teraz robotę masz i 
zarobek, to ci źle...

— A czy ja mówię, że źle! Ot, 
bajdurzy, s_oi nie wie co! — za­
perzył się Pasieka. — Ja tylko pow­
tarzam co gadają, że ciężko, że mię­
sa we wsi nie kupisz, a wszysh 
przez to, że się za wiele u n a s - 
duje. Tak gadają, ja wiem’ czy 
dobrze, czy żle?

— A powiedz ccbyś wolał czy 
tego mięsa trochę więcej i zeby się 
n i e  budow ało? Nie chodzilibyśmy 
’ „ .„ioski co ranka do 

S 7 o t  s i e d z i a ł b y ś  na skraw-
ku ziemi i biedę k,ePał‘ tylko mięsa, ale i portek n i, m iał­
byś za co k-’pic. A ci, co naw et zie 
mi nie mają, cóżby robili? SamochO 
dów i masz? i rolniczych też by nie 
było...

po  rozmowy włączył się Baran.
__ Że się buduje to dobrze, al.e 

dlaczego zboże musimy sprzedając, 
cóż to cegłę ze zboża wyPalaJ3. 
czy co?

— Cegły nie wypalają, a.,e.
nik co ją  robi, z gliny ęh^ba nie 
upiecze. — Znó./ zapalił się Wró­
bel. — Człowiek pracuje to 1 musi 
jeść. Zresztą fabryki t o  wszyst­
ko. A szkoły, a s z p i t a l e .  To się sa­
mo u nas wszystko n |e r °bi- Po c  ̂
tylko, ile to dzieciaków z naszej
wioski do szkół wyjechało. Syn 
Radzikowej w Liceum Pedagogicz* 
nym się uczy, syu  Muchy az w War 
szawie na prawnika się kształci, 
syn Pietrzaka do Technikum Budo­
wy Okrętów chodzi, córka Piroga 
też będzie nauczycielką... Toż to 
wyliczyć nie sposób,*
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J a s y  pracujące Francji całym sercem są z  wami
powiedział lean Guillemot »korespontfent L ‘ Humanite«

Masy pracujące F rancji całym  
sercem są z wami — powiedział 
toto. Jean Guillemot korespondent 

*VHumanite“.
Na przedwyborczym powiato­

w ym  Zjeżdzie przodujących chło­
pów powiatu Krasnystaw obecny 
był korespondent „L'Humanite“ 
to w. Jean Guillemot. Poniżej po­
dajemy fragmenty jego przemówie 
ni a podczas dyskusji nad refera­
tem  kandydata na posła tow. Ja­
na Klechy.
„Jestem od niedawna w Polsce, 

lecz zdumiewają mnie wasze osiąg­
nięcia. Zaskoczyło mnie tu w K ra- 
snymstawie szczególnie jedno zda­
nie wypowiedziane przez kandydata 
na posła waszego okręgu Jana Kle­
chę, który mówił że wasz socjali- 
Styczny przemysł 'oraz nowe m iasta 
budują się tylko dzięki rękom ro­
botników i chłopów, bez zależności 
cd obcego kapitału. — Inaczej jest 
* Francją, która coraz bardziej za­
głębia się w długi i uzależnia od ka­
pitału zagranicznego, wcale nie po 
to, aby się odbudować. Nasz. rząd 
Uzależniony od narzuconego Planu 
Marschalla ustala wysoki budżet na 
zbrojenia wojenne. Kiedy w Polsce 
stale wzrasta stopa życiowa we Fran 
cji na skutek Planu M arschalla w 
nastraszający wprost sposób zwięk­
sza się bezrobocie. Jednocześnie z 
malejącymi zarobkami w zrastają ce- 
rty' Dz-‘ś robotnik francuski za otrzy 
“ “ y miesięczny zarobek kupić mo­
że zaledwie połowę tego co kupił 
za miesięczny zarobek w 1938 r.
Spowodowane jest to tym, że zgod­
nie z narzuconym planem M arschal­
la sizereg fabryk jest zamkniętych, 
w  Polsce przemysł krajowy produ­
kuje traktory, u nas fabryki maszyn 
rolniczych sioja nieczynna, gdyż ka. 
pitaliści amerykańscy chcą mieć 
wełny rynek zbytu dla swojej pro­
dukcji. Zamknięte są równisż fa­
bryki samochodów, w których wie­
lu robotników i chłopów francu­
skich znajdowało zarobek.

.Jednocześnie % przechodzeniem 
przemysłu francuskiego w  ręce ka­
pitalistów amerykańskich 1 coraz 
większym upadkiem życia gos.podar 
czego, obniżn siq kultura 1 oświata. 
W Polsce buduje się setki nowych 
*zkół z których korzystają dzieci 
robotników i chłopów. U nas szkól 
się prawie wcale nie buduje, a o Ile 
Jakieś powstają, to tylko zbudowa­
ne systemem gospodarczym i. desek

lub dykty. Jeszcze nie dawno cały 
naród francuski był wstrząśnięty do 
głębi wypadkami spalenia się drew 
nianej szkoły oraz wywrócenia przez 
wicher baraku przeznaczonego na 
sizkołę, w  których poniosło śmierć 
wiele dzieci francuskich.

Chłopi francuscy uginają się pod 
ciężarem podatków przeznaczonych 
na zbrojenia wojenne. W Polsce re ­
forma rolna dała chłopu ziemię, a 
Rząd Ludowy nie przestaje się opie 
kować rolnictwem. Natom iast we 
Francji Amerykanie za śmieszną 
wprost cenę wydzierają ziemię chło 
pom przeważnie mało i średniorol­
nym, aby budować swoje bazy wy­
padowe na k raje dem okracji ludo­
wej i Związek Radziecki.

Z każdym dniem coraz bardziej 
Amerykanie zamieniają Francję w 
kraj kolonialny. Byłem bardzo zdzi 
wiony, kiedy widziałem w W arsza­
wie przy Nowym S./iecie oraz na 
innych gmachach dachy kryte bla­
chą miedzianą. U nas we Francji 
jest jedyna kopalnia rudy miedzia­
nej której produkcja w stosunku 
rocznym wynosi zaledwie 135 ton i 
to jest także rabowane przez Amery 
kanów na cele wojenne. Początkowo 
wielu Francuzów nie wierzyło sło­
wom przewodniczącego Komuni­
stycznej Partii Francji Thoreza, —

że plan M arschalla jest zakuciem w 
kajdany życia ekonomicznego, poli­
tycznego i kulturalnego społeczeń­
stwa — teraz dopiero można zaob- 
serwować jak  łączy się naród fran­
cuski w jednym froncie. Marschal- 
lowski rząd Francji nie tylko musi 
walczyć z ludami kolonialnymi ale 
i z własr.ym narodem, w  którym 
codziennie wzbiera fala gniewu i 
protestu. Przykładem tego mogą być 
liczne manifestacje, organizowane 
przez pracujące masy Francji. Kie­
dy przyjechał do Paryża Ridgwa‘y 
między zaaresztowanymi m anifestu­
jącymi robotnikami znaleźli się księ­
ża katoliccy, o których uwolnienie 
musiał upominać się biskup diecezji 
paryskiej.

W Polsce byłem już w 1937 roku, 
ale takie zmiany jakie zaszły od 
tego czasu przechodzą wprost wyo­
braźnię. Szczególnie to jest ważne, 
że naród Polski zdołał zrzucić z • Bie 
bie kajdany jarzm a kapitalistyczne­
go i wejść na drogę budownictwa 
szczęśliwej przyszłości, którego u- 
trwaleniem bęuą obecne wybory do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej. Zapewniam was, że z wami 
są wszyscy robotnicy i pracujący 
chłopi Francji, którzy z całego ser­
ca pragną, aby wasze wybory do 
Sejmu stały się dalszym ogniwem 
w  umacnianiu światowego pokoju".
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Dlaczego będę głosował na listę Frontu Naród
Prof. dr N arcy i Łubnicki
Kier. katedry logiki I UMCS

Ludzkość zmęczona jest ustaw i­
cznymi, coraz groźniejsz. mi woj­
nami. Ludzkość ma już dość bezro 
bocia, głodu, wyzysku człowieka 
pracy 1 gwałtu.

Ludzie na całym świecie pragną 
pokoju, dobrobytu 1 sprawiedliwoś­
ci społecznej — podstawowych w a­
runków twórczej, płodnej pracy w 
każdej dziedzinie kultury. I ludzie 
na całym świecie uświadam iają so­
bie coraz wyraźniej, że zlikwidowa­
nie wojen, głodu 1 wyzysku możli­
we jest tylko poprzez ustrój socja­
listyczny, poprzez wzmożoną, twór­
czą pracę, m ijącą na celu wytworze 
nie jak najliczniejszych dóbr ma­
terialnych 1 Jak najgłębszych dóbr 
duchowych.

Gdzieżby miano rozumieć to 
wszystko lepiej, jak w  naszym k ra ­
ju, który przeszedł tyle klęsk spo­
łecznych i politycznych? Okrutna

skiego kombinatu
na s w q  budowę

— Co tu daleko szukać? A u nas 
na budowie, bo to jeden się fachu 
nauczył? Młody Paździk jak przy­
szedł niemal, ze cegły od k fl£ J. 
odróżnił a teraz betoniar.
że aż hej! TZ z nleg0>

— A Piotrowski, a Duda, « Czop 
Tu w kombinacie m urarki się nau­
czyli!

Pomarański siedzi cicho i S}u. 
cha. Myśli jego krążą wciąż wokół 
tego ich zobowiązania, co to podjęli 
na cześć wyborów. Ju tro  już skoń­
czą oświetlenie silosu. W ykonają je 
Przed terminem. I nagle pragnie po­
gadać z nimi o tych wyborach. 
Przecież to już za kilka dni.

Będziesz glosował Dziadosz? — 
zapytuje siedzącego naprzeciw Wró- 
bla brygadzistę.

— Też pytanie? Ja  miałbym nie 
głosować? -  w  g,osie Dziadosza 
słychać trochę jakby oburzenie, ze 
ktoś w ogóle o to pyta.

*̂a też, cała moja operatorska 
brygada — mówi pojednawczo Po­
marański. — Tylko z popielcówną 
mam kłopot, wiesz tą  operatorką, bo 
martwi się, że jeszcze za młoda i 
nie będzie mogła głosrwać.

— Nie powinno być wśród nas 
takiego, coby nie złożył swego głosu

a listę Frontu Narodowego. To 
Przecież tak jakbyś głosował na te 
wszystkie fabryki co w całym kra- 
^  rosną: na Nową Hutę, na W ar­
k o !^ .’ na ten nasz bodaczowski 
bel. ^ nat- — Zapala się znów Wró- 
dobra~ ûż nie tylko dla naszego 

’ ale i dla naszych dzieci.Prze:
Truszyńskf; mu

dla naszych dzieci.
milczący dotąd

Cle co Ja o tymttie w  głowie... Wie-
myślą, że taki co

nie głosuje to tak jakby się z w ro­
giem zbratał, bo wróg nie chce, 
żeby powstawały u nas fabryki i 
szkoły. A jak on nie odda głosu za- 
tym to tak jakby też nie chciał lu ­
dowej władzy.

— To racja, ale on pewno tego 
nie rozumie. Musicie mu to w ytłu­
maczyć, Truszyński.

— A na których kandydatów gło­
sować? — Baran ma minę dość za­
frasowaną. bo i ten mu się podoba
* tamten. I Pasierbowa ta robotnica
* Zamojskiej Fabryki Przemysłu 
“'rzewnego i m inister Świątkowski,
co choć uczony, ale powiadają swój 
dzi°Wiek z Prostych ludzi się wywo-

^  to na których? Na wszyst 
 ̂ D ńadosz.

ia f!medy u nas na wiosce gada- 
L  mi na j edne«° można... 

nrawda*9 - ^ lerzcie Baran, to nie 
nlotki hr> Wróg rozpuszcza takie 
plotki, bo i u nie w smak że sie do 
wyborow wszysc / , T , ?
od głosowania nie 1 w
chciałby choć w ten Sn od™6™ 6. 
ilość głosów... °  sposjb obniżyć

To nie prawda, słosni™™ 
wszystkich na jedną UstJ /rontS  
Narodowego -  tłumaczy Dziadosz 

Widać przekonał Barana, bo ten 
spoglądając przed siebie, na wielkie 
gmachy kombinatu powtarza w za­
dumie niedawne słowa Wróbla:

— Na całą listę, na nasz boda­
czowski kombinat...

Potem wstaje, bo _ już czas do 
chałupy. Czekają nań z wieczerzą. 
Gdy ściska dłoni- Wróbla, Dziado­
sza, Pomarańskiego powtarza jesz­
cze: — Więc mówicie, że na całą 
listę? Powiem o tym  we wsi, w y­
tłum aczę..

J. G.

pańszczyzna w  wiekach ubiegłych, 
półtorawiekowa niewola narodowa, 
bezlitosny wyzysk kapitalistyczny 
w czasach niezbyt odległych — oto 
czynniki historyczne, które mogły 
zrodzić i zrodziły tęsknotę ludu do 
lepszych czasów.

Mamy czym poszczycić się w 
przyszłości. Wszyscy pam iętamy i 
czcimy szlachetne glosy wielkich 
myślicieli i refo-m atorów społecz­
nych: Frycza I.Todrzewskiego, Kołłą­
taja, Lelewela, Mickiewicza, Że­
romskiego, Waryńskiego i tylu in­
nych. Wszyscy pamiętamy i czcimy 
wolnościowe, męczeńskie „bunty" 
chłopskie, ofiarne powstania na­
rodowe, krwawe wystąpienia rewo­
lucyjne robotników polskich.

W naszym kraju  umie się cenić 
wolność i odczuwa się głęboko po­
trzebę udoskonalenia ustroju społe­
cznego i stworzenia w arunków poko 
jowej, radosnej pracy.

Te perspektywy stawia przed na­
mi Program  Frontu Narodowego.

Widzimy, jak wiele zrobiło się w 
naszym kraju . Niedawne gruzy 
m iast ustąpiły miejsca coraz licz­
niej powstającym nowoczesnym 
dzielnicom mieszkaniowym 1 potę­
żnym obiektom przemysłowym. 
Zlikwidowano bezrobocie i analfa­
betyzm, podniesiono i rozpowszech­
niono oświatę w skali dotąd niewi-

Wgr in / .  Srfanisfnw D w orak

dzianej. Dziś na wyższych uczel­
niach studiują synowie robotników 
i chłopów, a Mickiewicz — i nie tyl 
ko Mickiewicz — zawędrował n a­
reszcie pod każdą strzechę wiejską.

Niewątpliwie, mamy jeszcze do 
przezwyciężenia niejedną trudność, 
ale trudności te  w ynikają ie z 
naszego niedołęstwa, lecz przeciw­
nie, z rozmachu naszych prac, z 
potężnego skoku, jaki uczynił nasz 
przemysł, wyprzedzając rolnictwo. 
Tylko człowiek, który nie umie 
patrzeć dalej swego nosa, może 
zniechęcać się chwilowymi niedocią 
gnięciami apro./izacyjnym i. Ten, 
kto umie patrz?j dalej, widzi w 
przyszłości armię maszyn, wyzwa­
lających człowieka z ciężkiej, me­
chanicznej pracy i dających mu 
możność skierowania wszystkich 'sił 
twórczych ku rozwojowi wyższych 
wartości kulturalnych, ku rozwojo­
wi nauki i sztuki, ku coraz pełniej­
szemu opanowaniu przyrody.

Stajem y przed chwilą, gdy szcze­
gólnie potrzebne jest zadokumento­
wanie jedności wszystkich obywate­
li, dążących do pokojowego budo­
wania przyszłości. Na liście Fron­
tu Narodowego figurują kandydaci 
na posłów — naukowcy, robotnicy, 
chłopi — którzy obiecują nam po­
kojową dalszą rozbudowę kraju  i 
coraz intensywniejszy rozkwit m a­
terialnej i duchowej kultury  Polski 
demokratycznej. Oto dlaczego w 
dniu 26 października złożę głos na 
listę Frontu Narodowego.

Kier. Działu Produkcji Roślinnej WRN w Lublinie

W Program ie Wyborczym Frontu 
Narodowego czytamy: „chłop pracu­
jący jest dziś rzeczywistym współgo 
spodarzem k ra ju“.

Wielu prostych wiejskich ludzi w 
warunkach przedwojennych nie mo­
gło marzyć o żadnym innym zawo­
dzie jak tylko służba u wyzyskiwa­
cza lub praca na wąskim 'ojcowskim 
zagonie, a dzisiaj zajm ują poważne 
stanowiska, współuczestnicząc w rzą 
dzeniu Państwem.

Te słowa z Program u Wyborczego 
Frontu Narodowego dotyczą również 
mojego życia, gdyż i ja także jak 
Wielu moich kolegów zajmujących 
dziś odpowiedzialne stanowiska w 
aparacie państwowy-! — wyszedłem 
ze wsi jako syn małorolnego chłopa, 
zaś Pańrtwo Ludowe dało mi moż­
ność kształcenia s>ę 1 następnie po­
wierzyło mi poważny odcinek życia 
gospodarczego.

Trzeba zaznaczyć, że nauka moja 
odbywała się w tym okresie po 
wyzwoleniu, kiedy młode Państwo 
Ludowe leczyło ciężkie rany zadane 
przez faszystowskich barbarzyńców.

W tym okresie odbudowy P ar­
tia i Rząd m ając wiele palących 
potrzeb nie zapomniały o młodzieży 
ale przystąpiły do rozbudOA y szkol­
nictwa udzielając szerokiej pomocy 
kształcącej się młodzieży w formie 
stypendiów.

W Polsce sanacyjnej osiągnięcie 
wyższego wykształcenia było jedy­

nie przywilejem „złotej młodzi eży‘‘

— synów 1 córek kapitalistów, na 
których w ciężkim trudzie pracował 
nasz robotnik i chłop. Lud;.ie ci nie 
związani niczym 7 interesami chło­
pa nie pracowali dla jego sprawy 
ale d li  interesów swej klasy, klasy 
kapitalistów.

Jeżeli były nawet sporadyczne wy 
padki ukończenia średniej lub wyż. 
szej szkoły przez syna średniorolne, 
go chłopa to jakie trudności trzeba 
było pokonał b. otrzymać jakieś 
stanowisko, mogło to stać się jedy­
nie przy protekcji „dobrze urodzo­
nych".

Obierając kierunek studiów (rol­
nictwo) chciałem pracować dla wsi, 
pomóc jej w dźwignięciu się z nę­
dzy i zacofania i dzisiaj prowadzę 
odcinek gospodarczy ściśle związa­
ny z interesami chłopa.

A jaki los czekał przed wojną 
inżyniera ^rolnika nawet przy pomyśl 
nym rozwoju sprawy? — najwyżej 
stanowisko adm inistratora folwarku 
pana hrabiego.

Dzisiaj szereg odpowiedzialnych 
stanowisk czeka na narzych inżynie 
rów, lekarzy, nauczycieli, którzy wy? 
dą ze wsi 1 wezmą udział w budo­
wie jej lapszefco jutra.

Oto powody, dla których ja  syn 
wsi będę głosować na listę Frontu 
Narodowego.

Józef S och a
Wicedyrektor Technikum 
Budowy Samochodów w Lublinie

Po ukończeniu Liceum Mechanicz 
nego II stopnia, jako młody technik 
zostałem nauczycielem w Państw o­
wych Szkołach Zawodowych. Dla 
mnie było to już ogromne wyróżnię 
nie. Stałem się nauczycielem i wy. 
chcwawcą młodzieży k tV ą pamięta 
łem jeszcze jako młodszych swoich 
kolegów. Praca dawała md dużo za­
dowolenia. Wyniki nauczania uzy­
skiwałem dobre.

Po pracy nauczycielskiej, władze 
szkolne powierzyły mi stanowisko 
z-cy dyrektora technikum.

Jestem wdzięczny Władzy Ludo­
wej. że mnie, bezpartyjnemu, młode 
mu nauczycielowi zaufała tak waż­
ny odcinek pracy — wychowani# 
młodzieży na dobrych obywateli 1 
patriotów ludowej ojczyzny — 
przyszłych budowniczych socjaliz­
mu.

Pracuję z całym zapałem. Zdaję
sobie bowiem sprawę, że jaką bę­
dziemy mieli młodzież, ta to  będzie 
nasza przyszłość.

Oddam swój głos na lis 'ę  kandy­
datów Frontu Narodowego, gdyż 
droga mi jest moja ojczyzna, której 
tyle zawdzięczam, droga mi jest 
przyszłość Polski Ludowej.

Urzeczywistnienie Programu Frontu Narodowego, przyspieszenie w yko­
nania Planu Sześcioletniego oznacza. wzrost po’ i<nnu życiowego chłopa 
pracującego (z Programu Frontu N a r o d o w e g o ) .  —  m  zdjęciu: nowo- 
wybudowana wieś spółdzielcza K h ^ u:ka ~  Nowa Wieś w  wojewódz­

twie lubolskim.
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Z pam iętników  sanacyjnego »stupajjhtci

S ł a w o j o w e  » S t r z ę p y «
W preede dniu wielkiego Święta 

narodu polskiego — wyborów war­
to raz. jeszcze przypomnieć, jak 
legionowa klika inspirowana przez 
obszamictwo 1 burżuazję pogrążała 
k ra j w odmęty ruiny gospodarczej, 
głodu 1 terroru.

Demaskatorem tym  razem bę­
dzie... Sławoj Składkowski, Je­
den z  najbardziej służalczo odda­

nych burżuazji ludzi, ostatni premier 
faszystowski z plejady burżuazyj- 
nych premierów Polski minionego 
międzywojennego 20-lecia.

Sławoj, ten osławiony „stupajka" 
w bezwzględny sposób mordował 
działaczy robotniczych i chłopskich 
zyskując uznanie w oczach burżua­
zji i w oczach „ukochanego Komen­
danta" — dawnego agenta austria­
ckiego wywiadu H. K. Stelle. Dzię­
ki temu w bardzo szybkim tempie 
został ministrem spraw wewnętrz­
nych a wreszcie premierem. W 
1936 róku wydał on swoje pamięt­
niki pt. „Strzępy meldunków". 
Książka ta  miała przysporzyć chwa 
ły sanacyjnemu reżimowi i Piłsud­
skiemu — duchowemu przywódcy 
legionowej soldateski. W istocie od­
słoniła ohydę i bagno sanacyjnych 
rządów, wskazała na pasmo bez­
prawia, bezprzykładnych represji 1 
prześladowań, a autora ukazała ja ­
ko kompletnego idiotę. Nieco trzeź 
wiej rozumujący obszarnlczo - ka­
pitalistyczni władcy Polski przed- 
wrześniowej „połapali się“ (wpraw­
dzie 7.a późno, bo wiele książek już 
sprzedano), że sławojowe „Strzę­
py" wbrew woH autora stanowią 
dokument zdrady narodowej. Książ 
ka została wycofana z półek księ­
garskich. Niemniej jednak wiole 
egzemplarzy dochowało się do dni 
dzisiejszych.

przeświadczony, tft półtoraroczna 
przygotowania zapew nij mu zwy­
cięstwo. Sanacja była przekonana, 
że dziesiątkowana przez te rro r 1 
szczuta przez wszystkie partie u- 
godowe 1 burżuazyjne partia komu­
nistyczna zostanie w wyborach 
zdławiona. Rzeczywistość wykaza­
ła, jak bezpodstawne były t« na­
dzieje.

Kampanii przedwyborczej 1 sa­
mym wyborom towarzyszyły nie­
słychane represje 1 terror. Obok 
policji — bojówki PPS 1 Bundu bez­
karnie mordowały robotników — 
antyfaszystów. Wszelkie wydaw­
nictwa wyborcze i pisma partii ro­
botniczych 1 chłopskich ulegały 
konfiskacie. Szczególnie hulał te r­
ror przedwyborczy na wal, gdyż 
wielu chłopów nie dawało się wziąć 
na lep oszukańczej agitacji „jedyn­
ki" 1 jej pełnomocników ze Stron­
nictwa Chłopskiego 1 „Wyzwole­
nia".

Gwałty nie wyczerpywały metod 
wyborczych sanacji. W dniach wy­
borów rozpoczęły się oszukańcze

feAUMko aa yMitairt* mfbm&K l in  t.
(p n y p . red.) ni* n p o w U d a to  «ł« spo­
kojnie, wobec cnego p an  M anzaiek , ja ­
ko prem ier n f td u  pod jął >1« dokonać go 
osobiście. Zostałem  wezwany do p an a  
M arszalka, k tó ry  oświadczył m l eo n a ­
s tę p u je : „M ałą (posłowie — prayp. 
red ) tylko złożyć przysięgę 1 wybrać 
przewodniczącego •— więcej nic. Jeżeli 
będą m l chcieli przeszkadzać, to  wpro­
wadzę do Sejm u policję. Pan m l od po 
w ładasz osobiście za porządek w Sejmie. 
Za dwa dn i zam eldujecie m l, c iy  Jesteś­
cie gotowi...*'

Teraz w tajem nicy  zacząłem  m onto­
wać p lan  u tycia  policji w sali sejm o­
w ej n a  wypadek oporu posłów prze­
ciwko zarządzeniom  pan a  M arszalka... 
ro lic ję  potrzebną m l n a  sali um ieści­
łem  w Jednym z domów przy ulicy Wiej 
■Kieł. Ryli to  dobrani ludzie, bez kara­
binów tylko z pistoletam i przy passett. 
W razie, gdyby pierwszy dziesiątek no- 
Iie1»ntów nie dał sobie rady przy robie­
n iu  porządków w sali sejm u, m iał m u 
nsHelśó z pomocą drugi, zbrojny Już w 
karabiny. Pozatem na  ulicy W iejskiej 
poleciłem dać w zm ocnioną obsadę po- 
llcłt, Jak zwykle w dn iach  otw arcia 
Selm u... w Sejmie pan Marszałek przy­
wołał m nie do siebie l spy ta ł: „Jesteś­
cie gotowi?" Tak Jest pan ie  M arszalku
— odpowiedziałem „zuchow ato". Pan 
Marszałek zaczyna rozw ijać Orędzie 
Prezydenta Rzeczypospolitej, Nagle na  
lewej stronie Sejmu m iędzy pierwszymi 
a  drugimi drzwiami wiodącymi n a  ko­
ry tarz , w tylnych rzędach niewielką 
grupa posłów zaczyna krzyczeć: „Precz 
2 faszystowskim rządem Piłsudskiego!!" 
Pan Marszalek przerywa rozw ijanie p a ­
pieru 1 mówi w kierunku  krzyczących 
kom unistów : „Panowie będziecie wyrzu 
ceni r  sall!‘* Krzyki ich wzmogły się i
tym  większą silą ........Wyrzucić ich!" —
powiedział pan M arszałek, odwraoająo 
się do m nie l w skazując ręką kom uni­
stów. Wybiegłem do hallu  głównego 1 
krzyknąłem  w k ierunku  stojącego przy 
szatn i Komisarza Rządu Jaroszewicza 
„Pierwszy rz u t"  — Ju*! Za chwilę, 
k tóra wydała m l się dość długą wpadł 
do hallu  biegiem dziesiątek policjant,,w  
bez karabinów, prowadzonych przez Ja ­
roszewicza 1 kom isarza policji... Wznie­
sieniem ręki zatrzym ałem  biegnących t 
krzyknąłem : „Chłopcy, cl s.. synl, kom u­
niści przeszkadzają mówić kom endan­
towi! Wyrzucimy ich, za m ną!". . Wbie­
gam  do sali a  ża m n ą  wojewoda Ja ro ­
szewicz z policjantam i. Widzę poblad­
łych kom unistów  1 wskazuję Ich poli­
cjantom ... W te j chwili jednak  „Sejm " 
zaczyna krzyczeć 1 ruszać się z miejsc.

Szef „stupajka" Sławoj 1 jego siepacze...

d e m a s k u j ą  • • •

W  193?, r. robotniczą Łódi objęła fala strajków w  których włókniarze 
łódzcy protestowali przeciwko polityce nędzy, w yzysku  ł zdrady naro­
dowej. Demonstracje robotnicze były krwawo tłumione przez granatową 
policję. Ludzie Sławoja w akcji... — Na zdjęciu: pogotowie bojowe gra­

natowej policji przy ul. Rokicińskiej. Zdjęcie z 1933 r.

Sławoj sam otwarcie przyznaje, 
że był gorliwym wykonawcą roz­
kazów burżuazji 1 zażartym wro­
giem ludu.

Cytujemy ze „Strzępów":
„Ciężko ml było w Zagłębiu w koń­

cu listopada 1918 roku, Jako kom endan 
towi tworzącego się tam  Wojska Pol­
skiego. Jlohilerz, k tóry m iał staw ić 
czoło czerwonej gwardii (mowa tu  o 
lc raB .-lir.u L  — przyp. red.) był w wie 
lu  wypadkach spokrewniony z kom unl 
starnl. T rudno było *ądać, by strzelał 
r. zim ną fcrwlą do swych krewnych spod 
czerwonego sz tandaru".

W obliczu takich trudnoScI Jedzle 
pan Składkowski do Warszawy, aby 
jak  sam pisze „zaczerpnąć otuchy 
i wskazań do dalszych poczynań u 
Komendanta'1. Rozmowa z „Komen­
dantem" nie trw ała długo — na 
zakończenie Piłsudski rzucił: (frag­
ment ze „Strzępów" str. 11) „Chcę 
oddać władzę w Polsce Ssjmowi 
Wybory muszą odbyć się w spoko­
ju, mimo, że spodziewam się bojko­
tu ich przez komunistów. Macie 
utrzymać p o r z ą d e k  (pod­
kreślenie nasze) w Zagłębiu".

„Komendant" często mawiał; 
„Składkowski musi bić jak stupaj- 
fca" 1 Składkowski, zgodnie z wolą 
ewojego szefa istotnie „bił jak  stu­
pajka". „Uoskonale przeprowadzi­
łem pacyfikację Małopolski..., pod­
pisywałem rozkazy aresztowań po­
słów... -Ta jeden umiałem robić wy­
bory" — pisał sanacyjny premier.

„WYBOIIY" W 1938 R.

W grudniu 1927 r. dyktatorski 
fząd Piłsudskiego rozpędził sejm 1 
eajrządził nowe wybory. Rząd był

spekulacje z kartkam i wyborczymi. 
Giówna Komisja Wyborcza na wnio 
sek centralnego komisarza wybor­
czego Cara unieważniła listy pań­
stwowe centralnych komitetów wy 
borczych PPS Liewicy, Związku Sił 
Chłopskich i Związku Lewicy Chłop 
sklej — Samopomoc. Deptano bez­
czelnie prawa robotników 1 chło­
pów. Jednakże, mimo terroru 1 
szczucia, KPP odniosła wspaniałe 
zwycięstwo wyborcze, które wywo­
łało panikę w rządzie 1 w szere­
gach burżuazji.

Oto, co pisze na tem at wyborów 
Składkowski:

„Wybory do Selm u 1928 roku dały dl» 
stronnictw a rządowego wyniki bardzo 
skrom ne. W żadnym wypadltu wynik 
tych wyborów nie odpowiadał wielkiej 
p o p u l a r n o ś c i  (podkreślenie 
nasze) m arszałka Piłsudskiego w Polsce. 
Pisma onozvcyj?ie głosiły o popełnionych 
nadużyciach wyborczych ze strony 
władz adm inistracyjnych, oskarżyły o 
nie rząd".

ROBIEATK „POT?Z\DKOW“
W SEJMIE

A teraz oddajemy głos panu Sła- 
wojowi, który nam z detalami opi­
sze „parlamentarne" metody sto- 
sowane przez Piłsudskiego w Sej­
mie:

„Sam o otwarcie Sejm u w tych  wą- 
Tiinkacb (chodzi o otwarci* Sejm u wy-

— Chłopcy, wyprowadzić Ich, wypełnić 
obowiązek! — ryczałem przez ten  czas, 
odgradzając posłów od policjantów ... 
Uobi się zakorkowanie... Jesteśm y oble­
pieni i zablokowani przez posłów. Na 
szczęście Jaroszewicz wprowadza w te j 
chwili drugi dziesiątek policjantów ... 
Komunistów każę odprowadzić do ko­
m isaria tu  policjantom  z karabinam i, a  
pierwszy rz u t z pistoletam i, każę mieć, 
n a  wszelki wypadek, Jeszcze w pogo­
towiu...

Doprawdy — my nie mamy tu 
już nic do dodania...

„W POLITYCE NIE MOG4 
ZAJŚĆ ZMIANY"

Piłsudski, jak pisze Sławoj „miał 
d o ść  w sz y stk ie g o " . Sejm bowiem 
czynił od czasu do cza su  nieśmiałe 
opory .starając się przynajmniej 
powierzchownie u tr z y m a ć  parla­
mentarne formy rządzenia. Nie 
w  smak to p o sz ło  „K om en dan tow i" , 
który zwykł mawiać ss tej racji: 
„Ja im (posłom przyp. redakcji) 
g n a ty  p o łam ię"  (str. 88 „Strzę­
pów"). Piłsudski uważał Sejm za 
zbyteczny balast. Cytujemy ze 
„Strzępów"; „Jest tr z e c h  ludzi, 
g d z ie  Jest źród ło  w ła d zy  w  Polsce: 
Pan Prezydent, Ja i pan Bartel 
(premier — przyp. redakcji)".

W 1929 r. Składkowskiego zdję­
to z ministra i przeszedł on do pra 
cy w wojsku. Oto co pisze na ten

temat: „Komendant ml oświadczył:
„Zatelefonujecie do każdego % wo­
jewodów, *e w polityce wewnętrz­
nej nic się me zmienia z waszym 
odejściem".

Słusznie. Mogły zajść zmiany 
personalne, ale nigdy w polityce. 
Musiała ona być taka sama jak 
zawsze. Polityka knuta i białego 
terroru, której wykonawcami byli

To się nazywa „czysta robota". 
Jest to tzw. „system brania za 
mordę", jak  pisał Składkowski.

NIKT NIE POWIEDZIAŁ __
„ S I E "

Dnia 29 sierpnia 1930 roku odby­
ła się u „Pana Marszałka" Rada 
Gabinetowa, która miała zadecydo­
wać o rozwiązaniu Sejmu, Podaj*.

Przedwojenne wybory odbywały się to atmosferze terroru policyjnego, 
Poprzedzały je masowe represje i aresztowania działaczy robotniczych. 
Po mieście krążyły patrole policji granatowej, czujnie strzegąpe „ładu 

tpolecznego" W dzielnicach robotniczych.

siepacze defensywy 1 granatowi 
pałkarze.

„ZROBICIE WYBORY"

W roku 1930 faszystowski rząd 
Piłsudskiego rozwiązał ponownie 
Sejm 1 zarządził nowe wybory. 
Krok ten został podyktowany trud­
nościami, z jakimi borykał się pol­
ski faszyzm, św iatem  kapitalistycz 
nym wstrząsnął najgłębszy w dzie­
jach kryzys ekonomiczny. Jego prze 
bieg w Polsce był szczególnie cięż­
ki. N arastało oburzenie mas, zao­
strzała się walka przeciwko poli­
tyce przerzucania wszystkich cię­
żarów kryzysu na ludzi pracy. 
W zrastające trudności 1 bezrad­
ność rządu w obliczu kryzysu spo­
tęgowały zamęt w obozie burżua­
zji. Drogę wyjścia widziano w u- 
mocnieniu faszystowskiej dyktatu­
ry. W „Strzępach" Składkowskiego 
znajdujemy ustępy, mówiące o tych 
wyborach:

„  (om endant nie podając m l ręki be* 
żadnych wstępów zaczął: . Przechodzicie 
do M inisterstwa Spraw W ewnętrznych. 
Selm będzie rozwiązany i m acie z r o- 
b i ć (podkr nasze) nowe wybory ra­
zem ze Sławkiem i Swltalskim. Oiwiad 
czyli mi oni, że do wyborów Jesteście 
lm  potrzebni, wiec chwilowo wróclclo
do Sn-ąw W ew nętrznych".

Tak przygotowywano „wybory" 
W 1930 roku. Już sam fak t objęcia 
stanowiska M in is t r a  Spraw Wew­
nętrznych przez Składkowskiego 
mówi za siebie —■ któż byłby lep­
szym „fachowcem 0<* wyborów" od 
tego „stupajki“ ? Po wyborach, któ­
re odbyły się według: recepty o- 
ezustw, fałszerstw  i terroru wobec 
lewicy robotniczo - chłopskiej, Sła­
woj wrócił znów do pracy w woj­
sku.

DALSZE „PRZYGOTOWANIA"
I „PKOGHAM"

„PANA MAHSZAŁKA"

Piłsudski „solidnie" przygotowy­
wał ,,wybory**. Sławoj pisał na ten 
temat:

„P an  Marszałek zapowiedział nam  (to  
Jest m inistrom  przyp. redakcji), z* 
parę dni zamierza zostać Prem ierem  
Rządu, który będzie robi! wybory. Po 
objęciu władzy zam iarem  K om endant* 
Jest po rozwiązaniu Sejm u, aresztow a­
n ie szeregu byłych posłów... Na przed­
stawionej przeze m nie  liście posłów 
Pan M arszałek w łasnoręcznie zieU>Ijym 
ołówkiem zaznacza, k to  m a być aresz* 
towany I zam knięty  w Brześciu •• 
fazie czego stosować represje policyj­
ne, a  gdy to  n ie  pom oie — kw aterunek  
wojskowy ze w szystkim i ciężaram i, zwią 
zanym i z nim ... „ J a  walczę * syste­
m em , że były poseł znaczy jeszcze co 
kolwiek n a  fiwiccie — mówił Komen­
d a n t — Druga rzecz proszę panów jest 
to , te  n a  szczęście panowie prokurato­
rzy zastosował! ściganie foy*ych posłów... 
Teraz proszę panów wiecie, że w War­
szawie kazałem  zaaresztować 9 posłów... 
Moja m etoda walki politycznej, mój 
r  -ogram m a za cel: 1) zm ianę K onsty 
tu c ji, 2) poprawę złych obyczajów po­
litycznych i parlam entarnych. Aby to  
osiągnąć przeszkadzam  przeciwnikom .
giosujg więc aresztowania..,*4

my za autorem „Strzępów meldun­
ków" wyjątki z przemówienia Pił­
sudskiego, który tak oto motywował 
konieczność rozpisania nowych wy­
borów:

„...Ta głupia konsty tucja . T a g łupia 
konstytTicJa... Pierwszą rzeczą, k tó ra 
as łan ia  m nie do rozwiązania Jest *y- 
stem  niemożliwości babran ia się w wlei 
kich brudach. Nigdy tego nie mogłfem. 
znieść — urodziłem  się we dworze i  
nazywali mię paniczem  1 nie mogę ba­
brać się w brudach  1 wtedy wolę zabld 
człowieka... Posłowie — Jest to  banda, 
k tórej ja szanować nie mogę!... J a  po­
wiem wam tylko. 4e m am  teraz  okrefi
zacisza, bo to bydło wypoczvwa J a  
n ie  myślę naw et szanować Im m unite tu  
poselskiego Wybory bed^ na  pewno ro i  
pisane, bo tylko Ja rządzę konsty tucy j- 
nie!!. W razie przeciwnym dyktatorem  
będzie kom isarz policji wyznaczony 
przez P ana Składkowskiego, który bt» 
dzie ciągle po m ordach bić, ta k  że zę­
by la tać będą... Proszę panów, Ja pod­
daję  pod głosowanie rozwiązanie Sejm u. 
K to Jest za tym ? „Ogólne podniesienia 
rąk. bo, no niechby tylko nie!!!'* 
pisze Składkowski. Daję P an u  Sławko­
wi czas do sform ow ania gab inetu  we­
dług jego myśli... Przez ten  cztws Je­
stem  prezesem gabinetu  i m oja rącs- 
ka (otw ierając rękę 1 patrząc po obec­
nych m in istrach) będzie Jeszcze odczu­
ta  r

Żaden z panów ministrów ni# 
powiedział ,,nie‘*. Nie leżało prze­
cież to w ich interesach.

„rOCIESZAJ^CE ZJAWISKO"

Przy wszystkich wyborach decjr- 
dującą rolę odgrywało fałszowa­
nie ilości głosów no i oczywiści# 
wiele do „powiedzenia" miała gra­
natowa policja, k t6ra trzym ała 
„porządek" w lokalach wyborczych. 
Dlatego też nic dziwnego, że Pił­
sudski mówił:

„Jesteśm y w eiąffu rządów m in istra  
Składkowskiego św iadkam i niezwykle 
pocieszającego zjawiska — podniesienia 
a u to ry te tu  1 sity m oralne] p o l ic j i -  
Xo czego odm awiam  Innym  urzędnikom  
n ie  mogę odmówić policji... Nie mog« 
•więc zm niejszać ani Ilości policji w 
państw ie, an i t e ł  obniżać uposażeni*
policjantów"...

• • •

Takie to były „rządy silnej rę­
ki" epilogiem których z jednej 
strony były płonące miasta 1 wsi* 
polskie w 1939 r. z drugiej strony 
haniebna ucieczka burżuazji za- 
leszczycką szosą. Niechlubne „reszt- 
W‘* sanacyjnych władców wyciera­
ją dzisiaj fotele londyńskich ka­
wiarni i knajp i, z łezką w oku 
wspominają „dobre, dawne czasy'.

Fakty podane w „Strzępach" 
wymowne. W zasadzie nie mamy 
tu już nic do dorzucenia — Sławoj 
powiedział za nas wszystko. Pozo­
staje nam tylko stwierdzić, fcs 
n a r ó d  p o l s k i  z 1 ą c z o- 
n y  w s p ó l n i *  I d e ą  w a l - ,  
k l  o l e p s z ą  p r z y s z -  
l o ń ó  n i e  p o z w o l i  j a i 
n i g d y ,  a b y  w r ó c i ł y  
t a m t e ,  „ d o b r e ,  d a w n #
o z a  * y“.

RYSZARD S3IOŻEWSKI
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Głosujemy na wszystkich kandydatów Frontu narodowego z naszych Okręgów Wyborczych!
Odpowiadamy na pytania Czytelników

Glosujemy na inszystkich kandydatów 
bo oni godnie będą reprezentować interesy ludu

I W ielkie dni młodzieży
Techirkum Baćowlanggo w Lublinie

Jeden z naszych Czytelników z 
Chełma (podpisany pod swoim li­
stem do redakcji inicjałami B. R.) 
zapytuje nas:

„Znam  dobrze  w szys tk ich  
kan dyda tów  na posłów  i kan­
dyd a tó w  na zastępców  na p o ­
słów  z  m ojego  Okręgu. Moim  
zdaniem  pow in ienem  głosować  
na w szys tk ich , bo to są uczciwi  
i sumienni ludzie pracy, k tó rzy  
na pew no  będą dbać  o dobro  
robotników, chłopów  i in te l i­
gencji pracującej. A le m a m  kło  
pot, bo nie w iem , c zy  w oln o  m i  
glosować na w szys tk ich .  Jeżeli  
nie wolno w yb ie ra ć  icszystk ich ,  

i a nie w iem , kogo m a m  skre ­
ślić z listy, a kogo zostawić.

Proszę redakcje  o odpo­
wiedź  

Obywatelu B. R.!
Słusznie piszecie, że powinniście 

gtosowa<5 na wszystkich kandydatów 
fla P°s*ów 1 kandydatów na zastęp­
ó w  z Waszego Okręgu.

Wyborcy bowiem z Okręgu Chełm 
U  między innymi 1 Wy przecież) 

ysunęli tylu kandydatów na po- 
”  V  kandydatów na zastępców
l  V Uu powlnno być wybranych 

tym Okręgu.
Kandydatami na posłów

£o O k rę g u  są:

chlona KLECHA' małorolnego chłopa z pow. kraśnickiego
działacz KPP w*™ , ^8wny z K-i P. który stale walczył o
PP^kę ludu pracującego,
.T?j . KAR0L WENDE, aktywny 
* ałacs społeczny, g0rący patrlota
01X3A lŻEBRuSr, córka wyrobni­

ka z Tomaszowa Lubelskiego, wy­
wodząca się z  ludu i szczerze ludo­
wi oddana,

FRANCISZEK STOPA, aktywny 
działacz chłopsld, zastępca przewod­
niczącego Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej w Chełmie, 

ROMUALD KISIELEW SKI, tnży 
n!er z budowy Cementowni Rejo­
wiec n , sumienny pracownik.

K a n d y d a t a m i  na zastępców  posłów  
w W aszym  Okręgu są:

CZESŁAW A MALEC, nauczyciel­
ka, poświęcaj9ca w iele pracy w y ­
chow aniu młodzieży,

JAN KURYŁO, współorganizator
1 członek spółdzielni produkcyjnej w
Zęszczynce pow. Włodawsiji.

W liście piszecie, że kandydaci na 
posłów 1 zastępców  na posłów z Wa­
szego Okręgu „to ludzie, którzy na

z Wasze-

Spotkanie Redakcji
* czy te ln ik am i
^Sztandaru Ludu®

Wczoraj w Teatrze Państwowym im. J 
Osterwy w Lublinie odbyło się spotkanie 
R edakcji „S ztaaduru  Ludu" z  czytelni­
kami.

Sala została w ypełniona do ostatn ie?" 
miejsca. Na imprezę przybyli robotnicy 
gospodynie domowe, przedstawiciele In­
teligencji pracującej oraz młodzież.

Uroczystość ?a;:aił przedstaw iciel Woj. 
K om itetu F ron tu  Narodowego ob. Szu­
bert. następnie zabrał głos Naczelny Re­
dak tor ..Sztandaru Ludu" — tow Ada­
m iak który w krótkich słowach w Imie­
n iu  Redakcji powitał zebranych oraz na 
swletllł sy tuację  w k ra ju  w przededniu 
wyborów Mówca zwrńclł uwagę na trud- 

; Jakle n'-am y na drodze budowania 
5  1 jednocześnie dro

B f° ,ch Przezwyciężenia 
svtu« i? 1 0 wyborach do Sejm u na  tle 
Dal&h. » międzynarodowej wygłosił kler 
tow » .DepPSZOWP?° ..Sztandaru Ludu" — 

W ~  dw orsk i;
J - 0»terfcl a r tystyezneJ zespół T eatru  Im 
..Rod^ wy. wystawił sz tukę Ju ran d o ta  pt 

SootknJ!,''
1 Przebiegło w miłej a tm 06fe-

^ n »o się do zacieśnienia wlę-
—  “ “''akcją  a czytelnikam i.

moll1
R*a;ikoia

Maj ̂ “"nistracj* — LomtcPri*nw, -  . U ia tr ittB  o rukarn i*
Lubl’n Ul M Buczka IVA _ ,

3 - -  22232

pewno będą dbać o dobro robotnika, 
chłopa 1 inteligenta". Zostali oni wy­
sunięci na ogólnych zebraniach za­
łóg fabrycznych, szkół, Instytucji, 
gmin, grom ad — wybrało Ich społe­
czeństwo wierząc, że będą stale 
dbać o dobro ludu pracującego. Zo­
stali oni uznani za najgodniejszych, 
najlepszych przedstawicieli do Sej­
mu z Waszego Okręgu.

Po co więc mielibyście Ich skre­
ślać?

Po to Ich przecież wysunęliście

na kandydatów na posłów 1 kandy 
datów na zastępców posłów, aby ich 
teraz wybrać.

GLOSUJCIE NA WSZYSTKICH, 
NIE SKREŚLAJCIE ŻADNEGO!

I  wszyscy wyborcy w każdym 
okręgu będą głosować na wszyst­
kich kandydatów listy Frontu Na­
rodowego swego okręgu wyborcze­
go .

Bo ludzie ci w pełni na to zasłu­
gują Bo lud wierzy, że będą oni do­
brze reprezentować jego Interesy,

Technikum Budowlane w Lublinie 
obchodziło przed dwoma dniami 
niecodzienną uroczystość. W dniu 
tym młodzież gościła kandydatów 
na posłów do Sejmu Polskiej Rze- 
czy pospolitej Ludowej: wybitnego 
naukowca, sekretarza Polskiej Aka­
demii Nauk prof. MAZURA oraz za­
stępcą przewodniczącego WEN w 
Lublinie ob. POPKO.

* * *
O godz. 13 n a  korytarzach nowego gma 

chu szkolnego dały się słyszeć szepty. Już 
Idą. Jeszcze chwila ciszy 1 napięcia. I 
Już do pięknie udekorowanej sali konre 
rencyjne] wchodzą kandydaci. Młodzież 
w itała Ich entuzjastycznie. Odśpiewała 
hym n Światowej Federacji Młodzieży De­
m okratycznej, a następnie delegacja 
uczniów Technikum  zapew niła kandyda­
tów. że młodzież szkoły zaufan ia  narodu 
nlo zawiedzie.

Z mównicy płynęły gorące słowa k an ­
dydatów. Młodzież słuchała Ich w skuplo- 
n lu . K andydaci mówili o wyzysku 1 nę­

dzy Polski kapitalistycznej, o wgpanl;i- 
łyuła osiągnięciach polski dnia dzisiejszo- 
go. Ich przem ówienia wywarły n a  miodzie 
ży wielkie wrażenie Siedzący n a  sali 
uczn»o\ue i uczennice — córki 1 synowie 
robotników  1 chłopów czasy te  zn a ją  do­
brze. Z nają  Je z  opowiadań starszych, 
znają  Je również aą swego życia. Ody 
mówcy mówili o osiągnięciach naszej 
ojczyzny z sali padały okrzyk i; „Niech 
żyje pierwszy Budowniczy Polski Ludo­
wej — Bolesław B ierut", „Niech żyje S ta ­
lin " , „Niech żyje pokój'*, „Niech żyle 
F ron t N arodow y1.

Młodzież manifestowała, swą radość z 
osiągnięć Ojczyzny, a Jednocześnie okrzy­
ki zdawały etę m ó w ić■ uczynim y Polskę 
Jeszcze wspanialszą, Jeszcze bogatszą. Z 
ram ienia szkoły przem awiał dyrektor mgr 
Edward Halbożek, przewodniczący Z a r z ą ­
du Szkolnego ZMP kol. Czubaszek o ra/ 
wielu innych . Cłłoe zabrała również przo­
downica nauki z kl IV. k tóra dziękowała 
Polsce Ludowej za piękny gm ach szkol­
ny, za w spaniałe w arunki nau k i za wszyst 
ko, co zrobiła Polska dla, n iej, d la jej 
rodziny, d la narodu.

Na zakończenie odbyła g!ę część a r ty ­
styczna.

Karły wyborcze z okręgów województwa lubelskiego
O kręg  Wyborczy N r 27 w R a d z y n i u  P o d l a s k i m  

Ka r ł a  do g l o s o w a n i a
ot wyborach do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej lodow«| 

w dniu 2 6  pa idz iern iko  1 9 5 2  roku

Usta Frontu Narodowego
Kandydaci na posłów:

1. B i e n i e k  S t a n i s ł a w

2. S t r u ż e k  B o l e s ł a w

3. M r o w i c k ł  S t e f a n

4. M a z u r  J a n i n a

5. - W o ł c z k o  W ł a d y s ł a w

6. P u c h a c z  M a r i a

Casfępcy:
1.
2.
3 .

Ś l i w a  J a n

S ł a s z c z u k  B r o n i s ł a w a  

M a l y s k o  W ł a d y s ł a w '

O k rę g  Wyborczy N r 28  w C h e ł m i e

Kar t a  do g l o s o w a n i a
*i wyboroch do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 

w dniu 2 6  pożdzierniko 1 9 5 2  roku

Lista Frontu Narodowego
Kandydaci na posłów:

1. K l e c h a  J a n

2. W e n d e  J a n  K a r o l

3. Ż e b r o ń  O l g a

4. S t o p a  F r a n c i s z e k

5. K i s i e l e w s k i  R o m u a l d  

Zasttpcy:

1 .  M a l e c  C z e s ł a w a

2 .  K u r y ł o  J a n  ą *

O kręg Wyborczy N r 29  w Z a m o ś c i u

Kar t a  do g l o s o w a n i a
w wyborach do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowe) 

w dniu 2 6  października 1 9 5 2  roku

Lista Frontu Narodowego
Kandydaci na posłów:

1. Ś w i q t k o w s k i  H e n r y k  

K a l i n o w s k i  J ó z e f  

M i t u r a  A n t o n i  

D e c h n i k  J ó z e f  

S i t e k  S t a n i s ł a w  

P a s i e r b  H e l e n a  

R y b k a  P a w e ł

2.
3.

4.
5.

6. 
7.

Zastępcy:

1.
2 .

3.

W ł a d y s ł a w  

J ó z e f  

AA a r i a

O k r ę g  W y b o r c z y  N r  30  w Lubl in ie

Ka r t a  do g l o s o w a n i a
w wyborach do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 

w dniu 2 6  października 1 9 5 2  roku

Lista Frontu Narodowego
Kandydaci na posłów:

1. J ó ź w i a k  F r a n c i s z e k
2. N i e ć k o  J ó z e f
3. M a z u r  S t a n i s ł a w
4. B i e ń  J ó z e f  i
5. G ł ę b s k i  K a z i m i e r z
6. W o j t k o w s k i  A n d r z e j
7. T r a w i ń s k i  A l f r e d
8. Z a m e c k i  J a n
9. P o p k o  J e r z y  

Zastępcy:
1. C z a p s k i  J ó z e f
2. K a c z y ń s k i  M i e c z y s ł a w
3. P i e f r z y k  B o l e s ł a w
4. B u r z a k  K a r o l i n a



zonowy. Tak samo zaczynali Wa­
cław Korytko z Nowosiołek 1 Euge­
niusz Durka z Wólki Poturzyńskiej. 
Jan Rosół z Hołubią był stajennym, 
a tow. Stanisław Sitek — to weteran 
vr likwidacji odłogów. Przybył przed 
czterertia laty do Chorobrowa, stam ­
tąd przeszedł do Waręża, a potem 
do Poturzyna. Brał udział w zago­
spodarowaniu 8 tysięcy odłogów hru­
bieszowskich, a 4 tysiące zlikwido­
wano w majątkach pod Jego kie-
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Rozwalone m ury wielkiego bro­
waru, z przeciwnej strony nagie 
ściany niegdyś okazałych zabudo­
wań gospodarczych, a w głębi zdzi­
czałego, do połowy wykarczowane- 
go parku ruiny pałacu. Oto wszystko 
co zostało po wojnie w Dołhobyczo­
wie z siedziby jednego z najbogat­
szych obszarników w kraju. Na 
około szeroko znany z urodzajności 
hrubieszowski czarnoziem, rzucony 
na pastwę zielsk i chwastów, wybu­
jałych do wysokości człowieka — ta.t 
wyglądała do roku 1951 resztówka, 
na której gospodarzyła oficjalnie 
gminna spółdzielnia. Miało być zie­
mi 70 hektarów, a gospodarka ogra­
niczała się do... ogródka w arzyw ne­
go pana prezesa i kilku zagonów 
kapusty. Resztę objęły w posiadanie 
polne myszy.

Na wiosnę tego roku n'.e było już 
wątpliwości, że ziemię przejm ie zes­
pół PGR Poturzyn. Kierownictwo nis 
zawahało się przenieść swej siedziby 
do Dołhobyczowa, chociaż nie było 
tam  ani jednego budynku nadają­
cego się do użytku. Nie czekano na 
oficjalne pisma, które nadeszły w 
pierwszych dniach czerwca, ale za­
brano się do wiosennych orek, ina­
czej przepadłby wiosenny siew. 
Równocześnie porządkowano w 
Gminnej Radzie Narodowej ewiden­
cję grantów  i okar-ato się, że 70 ha 
odłogów urosło niewiadomo jakim  
sposobem do tysiąca. Chłopi z Doł­
hobyczowa obsiewali przez kilka lat 
bezpańską ziemię... <

— Na początku sypialiśmy pod 
namiotami, albo w stogs słomy — 
opowiadają robotnicy z BGR-u. — A 
mówią o tym jak o bardzo odle­
głych czasach, ponieważ dla nich 
m iarą nie są tygodnie ani miesiące, 
lecz zmiany, jakie zaszły tu ta j od 
Ich przybycia.

— Widzicie nasz biurowiec? Roz­
poczęliśmy budowę sposobem gospo­
darczym, nie czekając na kredyty. 
Ludzi mamy z Horodła. Nasz księ­
gowy pochodzi stam tąd, pojechał 
wlec i wytłumaczył, że biwakujem y 
pod gołym niebem. Zgodzili się s ta ­
nąć do roboty pod w arunkiem , że 
każdej soboty odwieziemy ich do 
Horodła t  w poniedziałek przywie­
ziemy tutaj. W taki sposób powstała 
nasza 90 osobowa brygada remonto- 
wo-budowlana, Postawiła nam w kil­
ku tygodniach taki biurowiec, który 
Powiatowe Przedsiębiorstwo Budow­
lane z Hrubieszowa stawiałoby cały 
rok — opowiadają w warsztacie.

Na miejscu, gdzie urzęduje k ilka­
naście osób z adm inistracji zespołu, 
gdzie jest obszerna 1 dobrze wypo­
sażona świetlica, a  na górze 0 miesz­
kań dla robotników, wznosił się w 
kwietniu tylko środkowy komin z 
gniazdem bocianim na szczycie. Bo­
cian był uparty  i nie dał się odstra 
szyć, został na gnieździe naw et wów­
czas, gdy robotnicy pokrywali eterni 
tem  dach. Wychował na dachu małe 
1 dopiero w sierpniu cała rodzina od­
leciała do Afryki.

Ludzie z  brygady remontowo-bu- 
dowlanej przenieśli się już na trze:! 
z kolei dach. Pokryli wielką szopę 
na zboże, a teraz pracują nad obo­
rą. W zimie będzie w niej stało 80 
krów, dla których paszy zgromadzo­
no pod dostatkiem.

WETERAN 
W ZAGOSPODAROWYWANIU 

ODŁOGÓW
Kierownika gospodarstwa w Doł­

hobyczowie — tow. Stanisława Sitka 
nie ma w biurowcu, ani na budowie. 
Pojechał sprawdzać, jak daleko po­
sunęli się traktorzyści w orkach je­
siennych, Szukaliśmy go w polu.

— Był I pojechał do stogów, zoba­
czyć jak idzie młocka — powiedzia­
no nam w polu. Taką samą odpo­
wiedź otrzymaliśmy przy młocarnl. 
Do wieczora nie powróci), ale taki 
z niego człowiek, że przede wszyst­
kim myśli o gospodarce 1 robotniku, 
a potem dopiero o innych sprawach.

Dołhobyczów jest jednym z ośmiu 
gospodarstw zespołu Poturzyn, 
obejmującego powierzchnię 9 tysięcy 
hektarów ziemi, która przed cztere­
ma laty 'eżała odłogiem. Kiedy za­
czynano gospodarkę, w Innych gospo 
darstwach nie było ani jednego bu­
dynku nadającego się do użytku, 
tak. samo jak w Dołhobyczowie. Ale 
1 tu po kilku miesiącach w szopie 
na brezentowych płachtach złocą się 
masy zboża. Pierwszy zbiór z  odło­
gów zagospodarowanych przez tow. 
Stanisława Sitka.

Zespół Poturzyn pierwszy w okrę­
gu zebrał w tym roku zbcże. Chłopi 
z Dołhobyczowa, Wereszyna i Honla- 
tynia przyszli pomagać do PG R -uw  
żniwach, a za to dostali maszyny do 
młocki. Niejeden zachodził w głowę, 
dlaczego w  m ajątku zlaTno czyste, 
bez śmieci, a u nich choć zagony 
małe, trudno znaleźć zboże nieza- 
śmiecone.

W zespole Poturzyn nigdy nie 
uskarżają się na brak ludzi do p ra­
cy. Ale tam  każdy robotnik, stały

czy sezonowy wie, te  kierownictwo 
o ludziach pamięta. W Dołhobyczo­
wie razem z biurowcem budowano
świetlic? i piekarnię w skrzydle 
opuszczonej stajni wyjazdowej dla 
koni wyścigowych. M istrz Kazimierz 
Rawojce wypieka w niej z trzema 
pomocnikami 1.600 kg chleba na do­
bę. Ogrodnik z m ajątku obsadził 
każdy kawałek ziemi wokoło zabu­
dowań i pałacu warzywami 1 jarzy­
nami. Ogórków 1 pomidorów było 
w bród przez całe lato, a do kiszonek 
na zimę przygotowano 200 beczek. 
W chlewni przy stołówce tuczy się 
około 100 sztuk trzody.

Na osiem m ajątków zespołu, w 
sześciu kierownikami są dawni ro­
botnicy awansowani społecznie. Jó­
zef Radecki z Poturzyna rozpoczy­
nał pracę Jako traktorzysta, Franci­
szek Nawracała był kiedyś ogrod­
nikiem, Józef Sobczak z Hulcza pra­
cował początkowo Jako robotnik se-

Sitek — to weteran 
przed 
stam- 

a potem 
Bral udział w zago- 

8 tysięcy odłogów hrn- 
a 4 tysiące zlikwido- 

pod Jego kie­
rownictwem.

NAPRZÓD MYŚLI O ROBOTNIKU, 
POTEM O SOBIE

Jego troska o robotnika Jest zna­
na szeroko. — Sam od d ^  >cka za­
znał biedy niemało — mówią w 
Dołhobyczowie. Ojciec jego był 
„bandosem" wędrującym w obce 
strony za chlebem, gdyż kieleckie 
plaski nie rodziły więcej niż zasie­
wał. Przez dwa lata Stanisław Si­
tek poniewierał się w Ło-dzi Jako 
bezrobotny. Pracował wprawdzie 
przez 6 miesięcy, ale prawie za dar­
mo i bez ubezpieczenia, ponieważ 
według prawa był za młody na to, 
by go oficjalnie zatrudnić, ale miął 
dosyć siły, by pokryjomu go zatrud­
nić za byle co i bez ubezpieczenia 
na wypadek choroby.

We wrześniu, gdy całe społeczeń­
stwo wysuwało kandydatów na po­
słów, w świetlicy dołhobyczowskiej 
odbyło się zebranie robotników z ze­
społu PGR Poturzyn. Trzeba było 
wybrać swego kandydata.

Któż będzie lepiej bronił naszych 
spraw Jak nie Sitek, gospodarz z 
odłogów, który pamięta o każdym 
robotniku. Zna nasze życie tak  do­
brze Jak swoje — wychował się w 
biedzie jak 1 my — orzekli.

W taki sposób tow. Stanisław Si­
tek, syn kieleckiego bandosa, gospo­
darz z hrubieszowskich odłogów, 
znalazł się zgodnie z wolą robotni­
ków rolnych na Uście kandydatów 
do .Sejmu, (rz)
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Skoczył do łodzi, zecer złapał się masztu przy tym pod­
rzucie, płochliwy był widocznie. Szczęsny puścił węzeł szko- 
tu, bom opadł, żagiel załopotał wyzwolony, oszołomiony na 
chwilę, a potem szarpnął 1 pociągnął Jak zastojały koń.

— Trzymaj się, Szczęśniak! — zaśmiał się Staszek 1 cot 
tam  jeszcze wołał, że zobaczy, że na urlop1 przyjedzle, co 
brzmiało tak  samo głupio jak  ten śmiech przy życzeniu, by 
Się poszczęściło.

Załzawione światła Celulozy 1 m iasta zostały za rufą. Ko- 
łysa.na głębiną łódź płynęła głównym nurtem, którędy statki 
chodzą, między wyspą a włocławskim brzegiem, i Szczęsny 
z namotanym końcem szkota w jednej ręce, z drugą na 
sterze trzym ał kurs na tlącą się w mroku daleką iskierkę 
bakanu, którą, — gdy się płynie pod prąd — należy minąć 
lewą burtę. Oczywiście w dzień można szorować, gdzie się 
chce, jak Wisła szeroka, widzi się przecież. Ale w nocy nie 
daj Boże zgubić szlak, zwłaszcza w taką noc — na Siedmiu 
Braci śpiących w najlepsze, gdy deszcz leje a leje.

— Płynęliście kiedy na żaglu? — krzyknął w stronę nie­
wyraźnej postaci u masztu.

Odpowiedź w iatr zdmuchnął, bąknęło tylko jakieś „eee“, 
co oznaczało chyba nie. Nie pływał.

— No to właźcie pod brezent. Pomóc ml nie pomożecie, 
Więc po co moknąć!

Brezent okrywający ładunek wypiął się w górę od głowy, 
sterczącej nad skrzynią.

— Siądźcie niżej! Na walizce sobie siądźcie, towarzyszu, 
plecami do skrzyni!

Wypięta bryła posłusznie opadła, poruszała się trochę, 
w  końcu zamarła. Zecer jakoś ta m ' się usadowił, przytul­
nie musiało mu być pod płachtą 1 względnie sucho, jeśli ty l­
ko nogi trzym ał na cegłach.

Można było o nim nie myśląc, całą uwagę skupić na tra ­
sie, aby nie zboczyć, o co wcale nie trudno, gdy się jedzie 
Ba ślepo. Choć się rosło nad Wołgą i Wisłą, żeglowało na 
obu z Pachomem 1 Jurkiem  w Symblrsku, z rybakami i sa­
memu w łizekuciu, to Jednak zupełnie co innego tak  oto 
aunąć po ciemku, wypatrując nikłego światełka na falł.

Nie ma brzegów, nie ma nieba ani rzeki — nic, tylko 
czarne skrzydło żagl4 t mżący świetlik bakanu, dyndający 
Bwodnlcz?, raa tu, ras tata — jest 1 znowu przepadł.

1 dźwięków nie ma żadnych poza szmerem deszczu, poza 
V '-V bulgotem poa dziobem, co zdradza przynajmniej jaki*

'P&rrufytk&
ruch, że się płynie — 1 to  gdzieś wysoko, po nieznanych roz­
toczach bez kresu i dna.

Bardzo przykro jest wtedy ocknąć się raptem od wstrząsu 
łodzi, która dotknęła dna. I  schodzić w zimną wodę szuka­
jąc po omacku zgubionego nurtu  i spychać swój statek 
■ mielizny.

— Towarzyszu, Spicie?
— Nie, bo co ?
— Nic, wysiądźcie na chwilę, fimlsłą nogą, tu  płytko. Mu­

szę zepchnąć.
— A to pchajcie z tyłui. J a  na cumę pociągnę.
Parę razy tak  było: wysiadali, wsiadali, Szczęsny znów 

stawał przy sterze, a zecer czerpakiem chrubotał wyrzuca­
jąc wodę. Ńterozmowny był 1—po ruchach widać—starszawy.

żagiel sczerniał zupełnie. Jakiś żagiel chmurawy, wiatrem 
natchniony ciągnął na wysokościach bez dźwięków i barw, 
nad ziemią zapadłą głęboko. Majaczyło coś stale w ciemnoś­
ciach, od w ypatiywania w oczach Już ćmiło 1 myśli były Ja­
kieś metafizyczne, to znaczy — Jak Jurek kiedyś tłumaczył
— chaotyczne bez ruohu 1 Panie Boże poratuj.

To dziwne, że Jurek  mu się teras częściej przypomina — 
ten jego kamień na przykład, W taką noc można czuć się 
owym kamieniem, rzuconym w przestrzeń i myśleć, że się 
leci s własnej wolt. A naprawdę — to wszystko warunki. 
W arunki życiowe, czyli bieda, krzywda, walka 1 tym podob­
ne przyczyny, dla których płynie się pod żaglem z zada­
niem partyjnym  w taką właśnie noc,

— Stoimy? Mielizna?
— Zdaje się. Ale nie wychodźcie Jeazaze, towarzyszu, mo­

że znajdę jakieś przejście.
Przejścia Jednak nie było. Wszędzie woda do łydek 1 sto­

pa grzęźnie w mule, a nurtu żadnego. To Szczęsnego zasta­
nowiło — ta woda stojąca bess odpływu. Nie ma wyjścia 
czy c o t

Brodził dalej patrząc pod nogi, bo już świtało. Widział 
wodę koloru ołowiu i brzeg jak  cienie, jak  kłęby pary, z kt6- 
rej sterczała ogromna czapa, dokładniej — papacha. A g d j 
«lę tam zbliżył, to clenie okazały się wikliną, a papacha słu* 
pem s wielką tablicą, na której była cyfra metrowej wiel­
kości, żeby na Wiśle z daleka widziano, który to kilometr 
od ujścia.

Jeszcze bliżej podszedł, odczytał kilometr 1 splunął —» 
taka twoja mać!

Znał tę tablicę, to miejsce — ślepą odnogę od Wisły od­
dzieloną od głównego koryta wąską, porośniętą wikl ram i 
mierzeją. Nieraz, wyplatając fotele u pana Kohuta, przyjeż­
dżał tu  z m ajstrem  po zielony 1 wiotki surowiec, Rzekucie 
leżało na przeciwległym brzegu, nieco wyżej, r.a ukos od tej 
tablicy, całej w zaroślach, tymczasem tam, gizie została 
łódka, był goły piasek — z Rzekucia mógłby kto żagiel zo­
baczyć. Przede wszystkim — rybacy, wyjeżdżający o tej 
porze na połów.

Rzucił się chlapiąc z powrotem na przełaj, dopadł łodsrt
i zwolniwszy reje, wyszarpnął z gniazda maszt. Rażony wia­
trem  żagiel zwalił mu się przez ramię i nakrył sobą ładunek. 
P izy  ładunku jęknęło.

— Wybaczcie, towarzyszu, musiałem wyrwać maszt...
żadnej odpowiedzi. Może go trafił, tego suchotnika? Mo-

że zemdlał ?
Szczęsny uniósł skraj żagla. Zecer siedział skulony trzy­

mając się za głowę.
— Nie wiem doprawdy, Jak was za to  przeprosić...
Zecer odjął dłonie odsłaniając bujne kasztanowe włos#

spod beretu i zawołał z irytacją — głosem Madzi zawołał:
— A co mi z waszego przeproszenia!
Szczęsny byłby znów zaklął — taka twoja mać! — żeby 

nie dziewczyna. Bo ten suchotnik, ten starszawy — był prze­
cież Madzią! Madzią w granatowej bluzie 1* narciarskich 
pumpach.

Musiał widocznie wyglądać zabawnie, bo krzywiąc »ł# 
Jeszcze z bólu parsknęła śmiechem.

— Co pani tu  robi — wyksztusił wreszcie,
•— Jestem  przecież zecerem.
— Nie, ja  bez żartów l

(C. d. a.)
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